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Po wyjeździe cara.
(Kor. specyalna Gaz. Nar.')

W arszawa d. 7 września.
Że w szyscy o niczem innem obe­

cnie n ie  mówią, jak tylko o carskiej 
w izyoie, że wszystkim  czas schodzi na 
rozpam iętywaniu przebytych chwil, 
rozum ie się samo przez się. Na ustach 
w szystk ich  rem inisoeneye, w móz 
gach refleksye, które przeważnie ar- 
oyenergicznie wydostają się na ze ­
wnątrz.

Warszawa podzieliła się dziś zupeł­
n ie na dwa obozy: zwolenników ugo­
dy i przeciwników tej myśli.

Na podstawie znajomości grun­
tu  muszę stwierdzió, iż  polityka re ­
prezentowana przez petersburski K raj 
i  tutejsze Slotoo znajduje coraz więcej 
popleczników a liczba t. zw. „ugo- 
dowoów" od początku bieżącego roku 
tj. od objęcia stanowiska generał-gu- 
bernatora przez bs. Im eretyńskiego  
znacznie wzrosła. Ci są pełni nadziei 
i  wdzięczni za to, co już otrzymali. 
A to tak nie wiele, prawie nic. Sin 
szn ie przeciwnicy ugody a więc pesy­
m iści zapytają: za co dziękujecie?  
c z y i  ten drobiazg u lgi n ie należy się 
nam iddaw na? A cóż z mową naszą 
biedną? a cóż ze szkołam i? Kiedy u- 
stanie ucisk zawsze i w szędzie i na 
każdym kroku dający się we znaki 
pomimo, iż nawet najniżsi czynow ni- 
oy wiedzą o korzystnem  obecnie uspo­
sobieniu cara dla nas i o europejskiob 
więcej z&patrywaniaoh ks. Imeretyń- 
sk iego ?

Jeśli jednak pierwsi za różowo pa 
trzą na teraźniejszość i przyszłośó, 
drugim można zarzucić nadto pessy- 
m istyozne zapatrywanie. Czekajmy co 
nam przyszłośó przyniesie.

Z pobytu oara w ielce przykre wra 
żenie sprawił fakt, iż on prawie nic 
nie mówił a tylko dziękował niejedno­
krotnie; toż samo iż  wjazd do miasta 
wyciągniętym  kłusem bez zatrzym y­
wania się koło duchowieństwa, depu- 
tacyj, cechów i t. d., również w yglą­
dał oryginalnie. Ogół jednak (a ogó 
łem  m uszę nazwać przeważną w ię 
ksześó niezadowolonych) zwraca się 
w  szczególności przeciw margrabiemu 
W ielopolskiemu jako jednemu człow ie­
kowi, który, gdyby chciał, m ógłby był 
bogdaj sub rosa daó poznać panujące­
mu choć w przybliżeniu, czego ludność 
sobie życzy i co można a właściwie 
należy dla kraju zrobić. Mówią jednak, 
że pan koniuszy prywatnie milczAł a 
w przemowie ofioyalnej ograniczyć się  
musiał do zaznaczenia ubocznego, iż  
nie wyrzekamy się narodowości i re- 
lig ii. j

W końcu jeszoze dwa fakty i je - j 
dna wersya. Na przedstawieniu galo- j 
wem, które się ciągnęło do pierwszej 
w  nocy, car po skończeniu „Lohen- 
grina skreślił z zakończenia progra­
mu widowiska siedm popisów baletu i 
kazał odtańozyć t y l k o  mazura ze 
„Strasznego Dworu" przy tow arzysze-1 
niu chórów ; drugim faktem, iż  tak na 
rauoie u księoia Im eretyńskiego, jak  
też w teatrze ukazał się w mundurze 
ułańskim pułku, który ongi był pol­
skim. Knrboazya to — dowodzi jeduak, 
iż ■ wracano na to uwagę, aby nas 
nie razió.

Obiega wersya, iż gdy carowa 
■wiedzała rozmaite towarzystwa do 
broczynne a obok nich i instytut ma-

ryjski, ofiarowano jej tam dla córek 
dwie wspaniałe la lk i: jedną bojarkę, 
drugą krakowiankę. Starsza, wielka 
księżna Olga, miała chwycić przy w y­
borze za krakowiankę i ogromnie by­
ła z podarunku uradowaną całując i 
pieszcząc krakowiankę... Ob drobno­
stka, ale nie zawadzi ją  zanotować.

Carowa do samego końca była peł­
ną uniesienia i radości; dawała tego  
niejednokrotnie dowody. Podobno co­
dziennie do późna w nocy pracowała 
rozpatrując w niesione prośby, których 
ilość olbrzymia.

Car po ukończeniu manewrów ped 
Białostokiem przejedzie przez Warsza 
wę do Spały pod Skierniewicam i na 
spoczynek, w m ieście się jednak nie 
zatrzyma a przejedzie tylko z dworca 
petersburskiego boleją obwodową na 
warszawsko-wiedeński dworzec.

Bawiąoy tu miuisoer spraw w ew nę­
trznych Goremykin (b. komisarz dla 
spraw włościańskich) umiejący po pol­
sku, uczęszcza chętnie do teatru. Był 
na „Małce Szwarcenkopf" Zapolskiej, 
a w cyrku, gdzie daje przedstawienie 
lwowska trupa, na „Dziadach11 Moniu 
szki. Te ostatnie doznały w Warsza­
wie nadzwyczajnego pow odzenia; trzy 
krotnie przepełniły cyrk na Ordynac- 
kiem. Prasa podnosi zalety orkiestry 
lwowskiej i wykonanie.

W arszawski korespondent Bs. posn. 
następujoe jeszcze szczegóły przyseła 
swemu pism u:

Cara Mikołaja charakteryzuje to, 
że czy to przy przeglądzie wojsk, czy 
przy odwiedzinach różnych zakładów, 
załatwia się z wszystkiem  bardzo szyb­
ko. Mnie się zdaje, że je s t  to objaw 
pewnej energii, która n ie lubi tracić 
niepotrzebnie czasu, a po części może 
wynikiem  małomowności 29 letniego  
władzcy. Wiadomo, że w Paryżu te 
dwa jego przym ioty, mianowicie spo 
kój i małomownośó w pierwszym cza 
sie bardzo przykre zrobiły wrażenie 
na Francuzach, przyw ykłych do żywo- 
śoi ruchów i twarzy. Później cswojo  
no się z tem, a car osobiście pozyskał 
sym patye równe, jak carowa, która so­
bie ' d pierwszej chw ili w szystkich  
podbiła.

1 tu mniej więcej tak samo było. 
Raził spokój w  twarzy i ruchach oa­
ra, gdy wjeżdżał do miasta ową wspa­
niałą yia  triumphalis, która zaimpono­
wała wszystkim , nie tylko m iejsco­
wym, leoz i oboym, nawet korespon­
dentom pism paryskich, do przepychu  
chyba przywykłym . Na głośne okrzyki 
publiczności carowa odpowiadała nśmie- 
chem i bezustannem kłanianiem się, 
cesarz przykładaniem ręki do twarzy, 
a z twarzy jego zdawało się, iż n i­
czego nie widzi, choć potem z rozmo­
wy i z ogłoszonego podziękowania do­
wiedziano się, że w szystko widział. 
Zdawało się, śe  nic na niego nie robi 
wrażenia, a z gorących słów podzię­
kowania wnioskować trzeba, że owszem  
przyjęcie w ielkie na nim zrobiło wra­
żenie.

Pewna część „towarzystwa11 tutej­
szego, która spotykała cara wszędzie, 
na kolei, na m anewiach, na obiadach, 
na rautach, odniosła pewne cokolwiek  
przygnębiające wrażenie niewielkiej 
łaskawości cara, z którego ogólne 
wyciągała wnioski. Ale z wypowie­
dzianego bardzo ciepło podziękowania 
na przem ówienie margrabiego W ielo­
polskiego widać było, iż  jest prze­
ciwnie, a z wielu drobnych okoliczno­

ści, na które po części zwracino uwa­
gę, można wyciągnąć wniosek, iż  car 
Mikołaj chciał pozyskać sympatyę spo­
łeczeństwa i że mu to chciał okazać.

I tak chodził tu car prawie ciągle  
w mundurze ułańskim, którego niemal 
nigdy nie u ży w a ; w iedział sapewne, 
że je st to mundur najbardziej tu łu­
biany. Wiadomo, że przyw/Uiał go  
też car Aleksander II. na balu w zamku 

maju r. 1856.
Wbrew ujawniającej się 1u od pe­

wnego czasu dążności zupełnego 
zw łoszczenia opery, na galowenj przed­
stawieniu w ystępow ali wyłącznie śp ie­
wacy polscy. Gdy okazało się, że dru­
ga część programu jest za długą, i gdy 
pozostało do odtańczenia sześć czy 
siedm divertissem ent baletowych, car 
wybrał z nich jedno: mazura ze
„Strasznego Dworu11, tańczonego przy 
śpiewie chórów, i to tym razem w 
kontuszach (zw ykle tańczą go w ubio­
rach krakowskich, choć powinien być 
tańczony w kontuszach).

Mikołaj był także w kościele (ka­
tolickim ) św. Aleksandra, zbudowa­
nym na pamiątkę bytności cesarza A- 
leksandra I. W Warszawie ludność do 
tego wielką wagą przywiązywała a za­
równo przy wejściu do kościoła jako 
i przy wyjściu z  kościoła, parę carską 
witano entnzyastycznym i po prostu 
okrzykami.

Jak ju ż zwracano uwagę na każdy 
drobiazg, m ożecie wywnioskować z te­
go, iż  przez pierw szy dzień bytności 
carskiej mówiono bezustannie o tem, 
że wobec owacyjnego przyjęcia ekwi- 
paż carski za szybko jechał przez 
miasto. Trudno stwierdzić, czy to było 
rozmyślne czy przypadkowe, chociaż 
powiadają, że jeszcze w drodze stra­
szono cara, iż  wobec pozwolenia przez 
ks. Im eretyńskiego, aby policyę usu­
nięto na drugi plan, polieya za bez­
pieczeństwo cara ręczyć nie może. 
Faktem jest, źe pojazd carski w czwar­
tek i piątek przy wycieczkach cara 
i carowej na miasto jeźd ził daleko 
wolniej, a gdy przy wjeździe całą dro­
gę dla ruchu kołowego zamknięto, 
później to n ie  miało miejsca, a powóz 
carski jeźd ził wśród inDych, tylko  
środek ulicy pozostawiono dlań wolny.

W czwartek i piątek a mianowicie 
przy w yjeżdzie w sobotę, car też już  
nie miał spokojnej i chłodnej twarzy, 
była ona raczej rozjaśniona, uśmiech­
nięta i widocznie malująca zadowole­
nie i swobodę.

Ciekawym szczegółem  z pobytu car­
stwa jest to, że nie otaczał się  wcale 
urzędnikami, lecz przedstawicielami lu ­
dności miejscowej. W zamku na rau­
cie dla utrzymania jakiego takiego  
porządku, miała każda z 2.000 zapro­
szonych osób wyznaozoną salę. Były  
więc trzy sale dla urzędników różnych 
klas, zupełnie osebna sala dla człon­
ków komitetu, zbierającego składkę. 
W głównej sli, w której się odbywał 
koncert i przed estradą zasiadła para 
carska, wieloy książęta i ks. Imeretyń- 
ski z żoną, znajdowała się w yłącznie 
szlachta i obywatelstwo m iejskie, nie 
było tam ani jednego nawet z najw yż­
szych urzędników.

Nie wspomniałem dotychczas o caro­
wej. Wzrostu wysokiego, nawet cokol 
w iek w yższa od cara, o cztery lata od 
niego młodsza, dawna księżniczka Ali 
cya heska a dziś cesarzowa Aleksan­
dra, jest bardzo piękna. Ujmując swo- 

1 ją uprzejmością i słodyozą, ma bardzo 
dużo uroku, tak iź razem z mężem

swoim piękną stanowią parę. W towa­
rzystw ie carowa je s t również mało­
mówną jak  car, robią nawet oboje wra­
żenie nieśmiałych. Najlepiej carowa 
dała się poznać, gdy sama zwiedzała 
zakłady dobroczynne; w szędzie zatrzy­
mywała się stosunkowo długo, w szyst­
ko bardzo szczegółowo i z wielkim  
interesem oglądała.

W ogóle zaznaczyć trzeba, iż  na 
szerokich kołach ludnośoi para car­
ska osobiście bardzo sym patyczne ro­
biła wrażenie. Bardzo przyjemne wra­
żenie w szerokich kołach ludności zro­
biła wiadomość, że ostatecznie car pod­
czas bytności tutejszej zatw ierdził pro­
jek t pomnika Mickiewicza, uchwalony 
przez komitet.

w pięknym angielskim  parku zam ko-1uderza o nasze u szy ; przez zielone 
wym, później zaś około godziny 1/,3  świerki i sosDy przegląda spieniona,

Cesarz n ia ń k i  aa YietiieI.
W iedeń d. 8. września.

W drodze do W ęgier na manewry 
pod Totisem, stanie cesarz niemiecki 
W ilhelm w W iedniu dnia 12. bm. Po- 
oiąg dworski zatrzyma się w H iittel- 
dorfie o dwunastej w południe. Pociąg 

[nadejdzie z Passawy a po krótkim  
{postoju w Hiitteldorfie dojedzie do 
j dworca kolei państwowych, gdzie się 
[do orszaku swego w ładcy przyłączy 
ambasador wiedeński hr. Filip Euleu- 
burg i attachó wojskowy pułkownik  
Huelsen-Haeseler. Cała kawalkada o 
12 min. 20 ruszy na Bruk nad Lita- 
wą do Totisu. Po zakończeniu mane­
wrów w dniu J|>. bm. popołudniu wy- 
jedzie cesarz austryacki wraz z n ie ­
mieckim z Totisu i obaj na Mohao* 
pojadą do dóbr arcyksięcia Fryderyka, 
aby pod Bellye zapolować na grubego 
zwierza. Dnia 20. bm. przyjedzie ce­
sarz niemiecki do Budapesztu i zosta­
nie tam do dziesiątej godziny w ie ­
czór dnia 21. bm., wróci zaś do Berli­
na nie na Wiedeń, lecz na Bogumin.

Totis albo Dotis, a po węgiersku  
Tata jest punktem handlowym w ko­
m itecie komorzeńskim. Liczy zaledwie 
12 000 mieszkańców, ale ma staoyę ko­
lejową linii Bruk-Budapeszt, gimua- 
zyum  Piarów, klasztor Kapucynów, 
źródła siarczane, łom y dobrego mar­
muru i tnfów, kilka fabryk i zamek 
E sterhazych. Miasto składa się z trzech 
części: z w łaściwego Totisu, miasta, 
położonego na górze i miasta nad ry- 
bnem jeziorem  połażonego. Było ono 
dawniej twierdzą i przechodziło zm ien­
ne koleje podczas wojen tureckich.

Przygotowania na przyjęcie gości 
czynią się znaczne. Kosztem 36.000 
zł. ze skarbu krajowego rozpięto na 
stacyi namiot królewski na 15 m e­
trów wysoki a na 12 szeroki, tkany 
we Wzory w yłącznie węgierskie. W 
tym  namiocie będzie cesarz austryacki 
oczekiw ał niem ieckiego. Na kopule 
namiotu, przybranego w draperye j e ­
dwabne i aksamitne b łyszczy wspania­
ła korona św. Szczepana. Sprzęty w 
nim są wspaniałe w prostocie. Rzeźbio­
ny tron, stół, sześó węgierskich sto ł­
ków niewielkich i rzeźbiona ława sta­
now ią całe umeblowanie. Na szozycie  
powiewać będzie olbrzymi sztandar 
węgierski, a i po obu stronach w ej­
ścia będzie zatknięta trójkolorowa 
o orągiew  narodowa i niemiecka cho­
rągiew  państwowa.

Cesarz austryacki będzie 12 bm. 
rano na cichej mszy, a z południa pój­
dzie na bazar dobroczynny, urządzony

wyjedzie na kolej. Obaj m onar.howie  
pojadą z dworca na krótką chw ilę zno­
wu na bazar, który je s t urządzony na 
rzecz powodzian. Dnia 12 i 13 będzie 
Totis iluminowane. W zdłuż drogi, któ­
rędy cesarze będą przejeżdżali, w znie­
siono trybuny, a na dekoracye użyto  
pięćset pak liści wawrzynowych. Na 
powitania cesarza W ilhelma przybyła  
do Totisu deputacya pułku huzarów, 
którego je s t właścicielem.

Leśniczówka w  rewirze karapan- 
ckim, gdzie będzie cesarz Wilhelm  
mieszkał podczas polowania, jest skro­
mnym budynkiem w rodzaju w illi, 
położonym bardzo malowniczo tuż nad 
Dunajem. Apartamenty cesarskie poło­
żone na pierwszem piętrze, składają się  
z sypialni, jadalni i pracowni a z o- 
kien dają wspaniały widok na batyn- 
skie góry. Parter zajmie arcyks. Fry­
deryk ze świtą. Na podłogach rozście­
lono wspaniałe dywany, a na ścianach 
w iszą je len ie rogi. Zwierzyny w kara- 
panckim rewirze je st 300 do 350 sztuk. 
Za leśniczów ką wznosi się w ielki ba­
rak, gdzie się pomieści dwór cesarski. 
Cesarz austryacki zajm ie bardzo o b ­
szerną leśniozówkę roeriserdzką.

rozhukana woda, już widać przed na­
mi most wiszący, na którym stoją set­
ki ludzi, jeszoze kilka kroków a huk 
rozwścieklonej wody zagłusza dźw ię­
czne tony m uzyki, oko z podziwem  
przebiega n iezw ykłe zjawisko przyro­
dy : stoim y przed sławnym wodospa­
dem Imatry!...

Wodospadem?... n iel... to n ie w o­
dospad wcale. Tu nie ma stromej, pio­
nowej ściany, z której by woda w głąb  
spadała, n ie udadzą się w ięc wcale po­
równania nasze z Niagarą, ■ Renem 
pod Szafuzą itp. To je st olbrzymia 
katarakta, czyli jak w górach w e 
wschodniej Galicyi w gwarze ludowej 
nazywamy „szypot" — ale szypot tych  
rozmiarów, źe napróżno by ktoś szu­
kał czegoś podobnego nawet w na­
szych najpotężniejszych strumieni j.oh 
w  Alpach lub Karpatach, i chyba je ­
dynie sławne szwedzkie katarakty 
„Trollhatta" n ie ustąpią w  niesem  
Imatrze.

To tylko nadzwyczajny spad p łyty  
granitowej (20 m. na blisko J/t km.) 
powoduje to imponująco zjawisko, 
wobec którego najzim niejszy przyro­
dnik zapomina o sile oiążenia, żywej 
sile ruchu i innych siłach i ich w y­
padkowych, a puszczaj ąo wodze swej 
wyobraźni, przedstawia sobie z poetą 
wodę jak żyjącą, ustrojową i myślącą 
istotę, która szaleje, pieni się i pędzi 
druzgocąc w szystko po drodze zw y­
czajem rozwścieklonych tyranów.

„I wre i kipi i huozy i pryska,
Jak właśnie ogień, gdy z wodą się zetrze, 
Aż pod obłoki szumną pianę ciska,
Dmą się bez końca bałwany w powietrze!...“

Leoz każdy tyran potrzebuje do 
swej zgubnej i niszczącej działalności 
narzędzi i pomocy w głupich, bezm yśl­
nych masach, które razem w zięte sta­
nowią siłę dającą się powodować jego  
idei. Ludwik XIV. i Napoleon I. m ieli 
zawsze do dyspozyoyi mrowisko ma- 
rjonetek, zwanych ludźmi, Niagara i

lFinlanflyi n Ararat.
(Speeyalne sprawozdanie dla Oas. Nar.)

VII.
Im atra w Finlandyi 2 września.

Więc jeszcze raz tęskna, urocza 
Finlandya, tym  razem atoli n iew ątpli­
wie w w ycieczce pożegnalnej. Dwa 
osobne pociągi w iozą nas, — kilkuset 
uczestników kongresu geologicznego— 
którzy przyjęli zaproszenie senatu i 
narodu ńskiego, ażeby spędzió jeden  
przyjem ny dzień w  obliczu cudów pół­
nocnej przyrody, wśród ludu, który  
chce pokazać przybyszom  z dalekiego  
świata, że rozwija się na gruncie na-!Im atra mają miliardy litrów  wody. 
rodowym postępując naprzód w  kul-j Napoleon bez tych m ilionów idyotów, 
turze i cyw ilizacyi. którzy w dodatku W ielkim go okr*y-

W pociągach gwarno i wesoło. My czeli za to, że nimi pogardzał i im  
Polacy zajęliśm y osobny wóz, który (krew wysączał, byłby zw ykłym  tyra- 
skutkiem tego przew yższa w szystkie nem domowym, dokuczającym żonie, 
inne hałasem i humorem. Dzień pogo- ' dzieciom i służbie, Imatra bez w iel-  
dny, entuzyastyczna publiczność w ita- * kiej wody byłaby głupim  potoczkiem, 
jąca nas na w szystkich  św ietnie przy- lecącym nie w iedzieć po co na łeb na 
strojonych dworcach po drodze, mu- szyję w d ó ł,— zjawiskiem , o którym- 
zyka na w iększych staoyach, w wo- by nikt nie mówił, 
zach przekąska i dobry napitek, n ie -! Lecz Imatra jest potężną i wielką,
zw ykłe krajobrazy polodnikowe ota- bo ma straszliwe masy do rozporsą- 
ozające nas zewsząd — oto warunki, dzenia. Spojrzyj no w górę ponad mo- 
które najzaw ziętszego mizantropa zdo- stem — co to za wspaniały, 400 m. 
ła ły  by nastroić wesoło. Mijamy Ta- szeroki strumień toczący wartko, jak- 
rioki i uroczy Wiborg położony nad by jakiś olbrzymi Stryj lub Łomnioa 
zatoką, którą urozmaica zajm ujący ar- sw e zielone nurty po czerwonych gła- 
chipelag zbudowany z „rapakiwi", m i- zach granitowych 1... 
jam y głuche lasy i urocze jeziork a ,' Około zielonej w ysepki dzmli się na 
mijamy wzgórza granitowe i moreny dwa w ielkie ramiona, które poniżej 
zasłane tysiącem  głazów błędnych i łączą się razem w znacznie węższym , 
nareszoie po 7 godzinnej jeździe sta- bo tylko połowę pierwotnej szerokości 
jem y około południa w Imatrze, osta- osiągającym korycie i tu w łaśnie roz- 
tniej stacyjce w tym kierunku — w  poczyna się ta gwałtow na pochyłość,
dziedzinie olbrzym iego jeziora Saima

Witają nas dźwięki m uzyki w oj­
skowej, w ita serdecznie kom itet zło­
żony z senatorów i innyoh w ybitnych  
przedstawicieli narodu fińskiego i po 
powitaniu maszerujemy w szyscy  razem  
na sposób w ojskowy w śród dźwięków  
skocznego marsza — pom iędzy głuche 
bory i wesołe wody.

Już po kilku minutach g łuchy szum

tutaj staje w drodze zapora w postaci 
grzbietu granitowego, co w szystko ra­
zem wprawia strumień we wściekłość 
i daje mu sposobność do rozwinięcia  
swoich demonicznych sił.

I gdyby on był pozostał w swej 
pierwotnej szerokości i p łynął tak jak 
niegdyś przed tysiącami lat — obszer- 
nem, rozległem  korytem pomiędzy 
głazy  i skały, natenczas wielka całość
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WYCHOWANIEC
przez

T R Z A S K Ę .

(Ciąg dalszy.)

Chłopieo przyspieszał kroku wpa­
trując się ogłupiałem i oczyma w Ale­
ksego.

— O j e j ! Panycz ju ż  wstali ? zapy­
tał zdziwiony.

  Jak widzisz, odparł mu krótko,
młodzieniec, muszę zaraz wyjeżdżać 
i  potrzebuję koni, lecz nie pałacowych  
dodał szybko — widząc że chłopak  
chce biec do stajni; pójdziesz natyoh- 
roiast do wsi i najmiesz mi furmankę 
ale prędko 1 Przyprowadzisz ją  pod 
boozną furtkę parku od strony za- 
ohodniej i poczekasz tam na mnie.

— No — a teraz ruszaj, żwawo 1
Chłopieo kopnął się w tej chwili i

■niknął w oieniaoh drzew Aleksy odet­
chnął oiężko, zwrócił się od okna, 
wsunął lis t  leżący na biórku do kie­
szeni i ująw szy w silną rękę walizkę 
opuścił pomało dom, który przyzwy- 
osaił się uważać za własny, wraz z

jego całym przepychem i wygodami, 
idąc samochcąc na niepewne losy przy­
szłości.

Przeohodząc koło oficyn nie uw a­
żał śledzących go z za szyby oczu ko­
zaka Andruszki W idział on całą noc 
światło w pokoju „panycza" i czuł, że 
to zatrzym any przezeń medalion je st  
tego powodem Teraz gdy ujrzał Ale­
ksego z kuferkiem w ręku, cicho stą­
pającego przez podwórze, ukłuł go w 
serce dziwny, zabobonny przestrach.

— Spasit Boh — mruczał pod no­
sem — trzeba i mene sia stąd w y­
nosić.

Oj hodi — hodi kozaczel
Młodzieniec szedł tym czasem temi 

samemi ścieżkami co wieczorem. Za­
ledw ie kilka godzin upłynęło od tego  
czasu, a wyryły mu się na twarzy la­
tam i cierpień i walki 1 Czoło przerzy­
nała bolesna zmarszczka, kąty ust o- 
padły ku dołowi, tylko oczy św ieciły  
czystym  nieustraszonym  blaskiem. 
Szedł szybko nie oglądając się, jak 
żołnierz ważący się na wszystko.

W tem ujrzał małą darniową ła­
weczkę pod lipą, gdzie w yznał po raz 
pierwszy miłość Wierze.

Głuchy gniew  i bezm ierny żal w e­
zbrał mu w piersiach; rzucił opodal 
kuferek, a sam zbliżając się do ławki 
objął ją drzącem ramieniem. W ilgotne

konary drzewa muskały mu czoło sy­
piąc kroplami rosy, które zmieszane z 
łzami p łynęły po wybladłych policz­
kach.

— Zegnaj mi, żegnaj na zawsze — 
szeptał, okrywając pocałunkami mar­
tw y przedmiot. Po chwili słabości 
wstał znowu silniejszy i szedł dalej 
bez przerwy ku swemu przeznaczę 
niu.

„Oddaj swe życie, gdy tego zaj­
dzie potrzeba11 pisał ojciec w przeddzień  
stracenia, on dał więcej jak życie, je ­
dnym zamachem pióra zmazał całą 
swą przeszłośó i z raną w sercu szedł 
służyć Ojczyźnie. O ileż łatwiej by­
łoby przytknąć nabity rewolwer do 
skroni i skończyó m ęki raz na za 
w sz e !

Tak zrobiłby może tchórz, ale nie 
syn bohatera, w którym płynęła m ę­
czeńska krew przodków.

Doszedł do furtki i zatrzymał się  
widząc z oddali pędzący wózek ze 
wsi.

Po chw ili obryzgany błotem  we 
hikuł stanął przed nim. Hajduk ze­
skoczył z siedzenia, patrząc ciągle cie- 
kawemi oczym a na młodego pana. 
Furman z obojętnością m oskiewskie­
go mużyka ozekał, gdzie mu każą 
jechać.

A leksy szybko w skoczył na wózek,

a wsuwając chłopcu srebrną monetę 
do ręki, wręczył mu zarazem list ze 
słow am i:

— Bywaj zdrów a to pismo oddasz 
bat’kowi. Pamiętaj 1

— Jedź do żelaznoj dorogi! — 
rzekł do woźni y, n ie  patrząo na zdu­
mionego chłopca, który obracając w 
ręku list i połyskujący pieniądz, mó­
wił jak przez sen:

— Ja ne '.abuju — oho hojnyj pa­
nycz, cieke ./ szczo w tem sedid ?

Aleksy ujechał już dobry kawałek  
drogi, niebo błękitniało coraz bardziej, 
a na wschodź e coraz wyżej w znosił 
się i rozszerzał wąski pas złota i pur­
pury ogarniając powoli połowę widno­
kręgu i odbijając się tęczowem i bar­
wami w kroplach rosy zawieszonych  
jak brylanty na gałęziach i liściach  
drzew.

Droga szarzejąca dotąd w półcieniu  
rozjaśniała się, przerzynając równą 
w stęgą rozległe pola.

Podróżny zwróoił jeszcze raz g ło ­
wę w stronę opuszczonej siedziby, 
gdzie z za ciem nych zarośli parku 
wystawała w ieżyczka pałacu, poły­
skująca srebrzyście w promieniaoh 
zorzy.

Zdjął kapelusz żegnając tym ostat­
nim ruchem całą swą przeszłośó.

Słońce w ypłynęło na niebo. Iskrzą­

cy snop światła padł na jasną głow ę  
młodzieńca, otaczając ją  jakby aureo­
lą i złocąc przed nim  ciernistą drogę, 
którą rozpoczynał nowe życie 1

Całe towarzystw o zgrom adzone już  
było na werandzie celem spożycia  
śniadania.

Stary Tymoftej Sachaczow  siedział 
na ogrodowym fotelu  przeglądając 
Nowosti; pop zwolna pykał fajeozkę, 
wyspany i zadowolony, ścigając wzro­
kiem śliczną postać W iery, zajętej

Erzyrządzaniem herbaty z dużego sre- 
rnego samowara. W jasnej letniej 

sukience, z pąsową różą w  ciem nych  
włosach, wyglądała jak pełna wdzięku  
nowożytna Hebe.

Stara panna wyprostow ana, z szy ­
dełkową robotą w ręku, obojętna na 
otoczenie, rozmawiała ty lk o  od czasu  
do czasu z domowym nauczycielem , 
który w ciemnych okularach głęboko  
nasuniętych na oczy z powodu blasku 
dnia, gorliw ie zajm ywał się czyszcze­
niem paznokci.

Mały Nykołka uganiał po gazonie  
z psami; brakowały ty lko Aleksego.

— O, coś długo n ie widaó n arze­
czonego, czy może jaka sprzeczka je st  
tego powodem — drażniąco spytał pop 
Wierę.

— O nie, — pospiesznie odparła 
dziew czyna — może nie spał w  nocy, 
taka była burza.

— Patrzcie, jak go broni, zaśmiał 
się ojciec składając gazetę, czekaj niech  
no się sam wytłóm aczy.

— A czemuż tu Hrehory tak pędzi 
na oślep, dodał patrząc na dziedziniec, 
gdzie migała lniana głow a chłopca, 
który zdyszany zatrzymał się przed 
gankiem ; za nim przybył i Nykołka 
zaciekawiony.

— Co mi pow iesz? — zapytał T y­
moftej Sucbaczów.

— Panycz skazał m eni daó wam  
toj list — rzekł podając pismo.

— Li8t?l — zdum iony starzeo za­
wołał — a gdzież je s t  panicz ?

— O djichsł skoro św it furmanką 
ze wsi.

— Odjechał.,, furmanką ? cóż zno­
wu ! no, list nam to w ytłóm aczy, mo­
żesz odejść — dodał do chłopca, który 
ciekaw rezultatu ozekał nieruchomo.

(D. n.)

Nowości konfekcyîdmskiê na ̂jesień i zimą Magazyn Schayerów we Lwowie.
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byłaby rozdzielona w tysiączne dro­
bno szczegóły, wśród których znikło­
by wrażenie ogromu i potęgi. Lecz 
n io l .  On postanowił zniszczyć zaporę 
granitową, stojąca mu w drodze i 
i  zw yczajem  w ielkich wodzów zespo­
lił swą potęgę w jednem  małem iciej 
sou, bo w łożysku zaledw ie 4b m. 
szerokiem zam eniając w taki sposób 
W swej walce ze skałą dawniejszą 
partyzantkę — we wielki, straszliw y  
bój mas...

1 wre, i szumi — i huczy w tym  
boju przyrodniczym. Olbrzymie cie­
mnozielone, spienione fale pędzą j e ­
dna za drugą, do pędzają się, a łącząc 
się razem biją ze zdwojoną wściekło- 
śoią w szaroczerwone skaliste łożyska, 
i obryzgują stopy nasze... Pół mii ona 
litrów  wody przelatuje chyżością strza­
ły  w jednej sekundzie przed naszemi 
oczyma !.. Jakiż to chaos, jaki to z g ie łk ’ 
i zam ieszanie w tych ruchliwyoh od­
mętach 1.. Przednie fale zawadzają le- 
oąo>m z tyłu , boczne śrf dkowym, więc 
tworzą się wspaniałe w iry strzelające 
jakgdyby z wulkanu w ysoko w górę. 
W uszach szumi i huczy — a w o- 
ozach i g łow ie się mąci i napróżno 
dopatrujesz szczegółów , napróżno szu ­
kasz prądowi uy i starasz się zrozumieć 
prawidłowość tego wspaniałego Z j a ­

wiska.
Tu niema żadnej prądowiny — tu 

nie ma żadnej prawidłowości — w 
tym  olbrzymim kameleonie w szystko  
co chwila się zm ienia. W miejscu, 
gdzie dotychczas w idziałeś zielone — 
ruchliwe bruzdy, strzela nagle biała 
spieniom trąba w powietrze — jak- 
g d jb y  wyrzucona wybuchem dynami­
tu — na brzegu, gdzie w Zimnym za- 
ohwycie spoczyw asz, i gdz e jak ci 
się zdaje woda nigdy nie dochodzi — 
wznosi się nagle zielona, ruchliwa ma­
sa — grożąca cię ściągnąć w zabój­
czą przepaść. Olśniony i oczarowany 
kroczysz kilkaset metrów w zdłuż rze­
ki, podziwiając coraz to nowe sceny

m ały bukiet na niw ie chemicznej, gdyż  
w yzyskał um iejętnie w ynaleziony, a 
raczej ulepszony przez siebie pieo e le­
ktryczny.

Mając do dyspozycj 5000 stopni 
oiepła otrzymał najrzadsze metale w 
dużych ilościach, a nawet zdołał on 
odtworzyć sztucznie dyament przez 
wykrystalizow anie węgla w roztopio- 
nem żelazie.

Z drugiej strony chemia organi­
czna doszła do tego, że wyrabia z pier­
wiastków alkoholu cukry, alkaloidy  
(np. chininę) i mnóstwo innych sub 
staacyj, spotykanych dotąd tylko w 
św iecie organicznym.

Mówimy o tern wszystkiem  mimo­
chodem, ażeby czytelnik m ógł ocenić 
potęgę tej gałęzi w iedzy, uprawianej 
ju ż w wiekach średnich przez t. zw. 
alchemików, ale wyprowadzonej z ma­
nowców na drogę pozytywną dopie­
ro w końcu zeszłego wieku przez La- 
yoisiera.

Alchemia, ta niewyraźna, nieokre­
ślona mgławica, zawierająca w  rozpró­
szeniu atomy w iedzy istotnej, u lega­
jąc jak  w szystko, ewoluoyi, przedzierz­
gnęła się stopniowo w  słońce, które 
dziś oświeca i przygrzewa — w chemię 
współczesną.

Rzecz dziwna jednak: marzenia 
owych starodawnych alchemików, pra­
cujących pośród szkieletów , nietoperzy  
i innych czarnoksięskich akoesoryów, 
zamiast pierzchnąć w promieniaoh w ie­
dzy pozytywnej do krainy m rzonek 
— zyskują ooraz to realniejsze pod­
stawy.

Każdemu wiadomo, że głównem  dą­
żeniem  alchemii było odkrycie kamie­
nia filozoficzego — substancyi hypote- 
tycznej, obdarzonej cudownemi w ła­
snościami, z pomiędzy któryoh naj 
w ażniejszą była zdolność zamienia 
nia na złoto i srebro metalów n ieszla­
chetnych.

Otóż musimy zaznaczyć, że taka 
przemiana z punktu w idzenia teoryi,

tej niezwykłej panoramie, szukająo j która narzuca się gwałtem  w dzisiej- 
ooraz to nowych punktów, ażeby je - szej chemii, je st zupełnie możliwą.
dnym rzutem oka objąć wspaniałą ca­
łość.

Na zasadzie wielu ważnych faktów  
i obserwacyj dochodzim y do poglądu,

A całość ’est rzeczyw iście wspa- że materya je st w łaściwie jednorodna

Żeby tylko sztuozne złoto nie dt. Zimno było przez cały dzień mimo po- 
kosztowało drożej od zw yozajnego, a godnego nieba i jasnego słońca. W taką to 
ważniejsze, żeby się n ie pokazało, że smutną pogodę, smutniejszą nawet od słoty, 
je stto  sobie poprostu jakiś aliaż no- bc taki dzień jak wczorajszy, to jak młoda, 
wy, niezawierający woale tego szla- \ piękna i pełna sił istota, opleciona skrze- 
ohetnego kruszcu. Nie ręozymy za 1 plym ramionami śmierci — urządziła Brat­
nio i czekamy potwierdzenia tego do- , nia Pomoc akademików lwowskich doroczny 
niosłego odkryoia przez powagi n a u -! swój festyn na Wysokim Zamku. Były nie- 
kowe. Wiadomrśoią dzielim y się z imiertelne kosze szczęścia, niewykorzeniona 
ozytelnikam i ze względu na jej ew en- rigdy tombola i psie wyścigi, było osób 
tualną doniosłość praktyozną i senza- mnóstwo, dochodu dużo — temperatura je- 
cyjność. N iestety, ogół inteligentny o dnak ożywienia nie sięgła ponad -f- 8 Rśau 
tyle się nim i interesuje o ile  znajduje nura tj. tyle, ile było wszędzie na słońcu, 
w nich pierwiastek utylitarny lub sen- Poza tern czerwone od zwiędłych liści drze- 
zacyjny, badania zaś nie posiadająoe wa, odlijające jaskrawo od przerażającej 
ow ego pieprzyku ohooiaż nadzwyczaj- jeszcze zieleni, rdzawymi swymi koronami 
nie ważne dla teoretycznośoi, nie zwra- wypisywały po alejach olbrzymie jakieś ma- 
oają na siebie uwagi. ’ le, tekel, fares, wiośnie i latu, życiu, ciepłu

Do rzędu takich >zapoznanyoha> . wesołości.
dziedzin należy całkiem zresztą n ie­
słusznie, geografia fizyczna.

Tymozasem, podług nas, takie np. 
studya p. Forela nad lodnikami są 
niezm iernie zajmująoe.

Uozony ten prowadził obserwaoye 
od 1874 do 1894 r., a w ięc w  prze- 
oiągu 20 lat i doszedł do rezultatów  
bardąo pięknyoh. Za teren dośw iad­
czeń obrał sobie znany lodnik Roda 
nu w Alpaoh. Mało kto w ie, że taki 
lodnik jestto  prawdziwa rzeka ze ­
szklona do samego dno. Ma ona swój 
bieg nieustanny, aozkolwiek w porów-,, 
naniu z biegiem najpospolitszej rzeki, 
niesłyohanie powolny.

Zrobiono oztery znaki w rozmai­
tych punktaoh wspomnianego lodnika, 
w celu zbadania szybkości, z jaką po­
ruszają ię  jego  zaw sze zmarzłe nurty 
i przekonano się, że w pierwszym  
punkcie położonym na szczycie góry, 
a więo ze źródła niejako lód przenosi 
się na 100 metrów w  przeoiągu roku. 
Cokolwiek niżej, na % długości lodni-

Kasyno miejskie lwowskie postanowi­
ło onegdaj zaprzestań prenumerować Neue 
Freie Presse.

Posiedzenie Rady miejskiej odbę- 
się we czwartek dnia 10 bm. o go­

dzinie 6 wieczorem.
Si m inarynm  żeńskie lwowskie w tym 

roku może przyjąć tylko 40 matnrzystek, a 
zgłosiło się do egzaminu dojrzałości aż 200 
kandydatek. Zeszłego roku można było przy­
jąć również tylko część zgłaszających się pa­
nien, ale zawsze przynajmniej przyjęto 50, 
podczas gdy w roku bieżącym nie z innej 
przyczyny, jak tylko dla braku stosownych 
ubikacyj szkolnych, dziesięć kandydatek nie 
będzie się mogło kształcić. Stary budynek 
seminaryjny, podkopany obecnie, bo tuż obok 
bndnje się nowa kamienica, stBłsię niebezpie­
cznym dla życia uczenio, profesorów i 
mieszkańców, toteż miejska komisya tech­
niczna nakazała we wtorek podstęplować w 
w nim korytarze.

Do komitetu, który ma się zająć or- 
ganizaoyą działu rolniczego i iasowego na 
wystawie paryskiej i będzie urzędował we

niała — w obrazie dotychczas naszki 
oo.,anym  słabą ręką brak jeszoze tła. 
A jakie to śliczne, jakie m ilutkie to 
tło, jak przyjemnie odbija idyllanym  
swym  spokojem od tych niszczących  
rozhukanych fal. W szakżesz to zielo  
ny las stanowi ramki szypotu, las 
fiński — senny... marzący — odw ie­
czny, las kąpiący swe stopy we w o ­
dzie i łagodzący swą miękką rozko­
szną barwą, surowszą od granitów i 
demoniczną w ściekłość rozhukanej 
wody...

tj. że istnieje jakaś snbstancya bardzo 
lekka, której atomy układając się, a 
lepiej kombinując na rozmaite sposo­
by, tworzą pierwiastki. Pierwiastkiem , 
w myśl tego nazywamy ciało, którego 
nie potrafimy przy znanych nam obe­
cnie sposobach rozłożyć na oiała je ­
szcze prostsze.

Przypuśćmy, żeśmy zdołali otrzy­
mać ową materyę i badaliśmy jej 
własności. Wtedy marzenia alchemi­
ków byłyby urzeczyw istnione bez ża­
dnych szczególnych trudnośoi, kombi

Leoz jeszcze nie koniec tego tła... .nując bowiem odpowiednio atomy za- 
Oko twoje biegnie w dół — gdzie się sadniozej substancyi, m oglibyśm y z 
końozą spady. Tutaj woda rozlewa się \ niej wytwarzać w szystkie pierwiatki, 
na obszernej przestrzeni jak je z io r o — a między innym i złoto i srebro. Czy 
zdaleka białe baranki zdradzają, że to za pnnkt wyjścia do naszych opera- 
rzeka płynąoa, która wkrótce znika za cyj wybraliśm y żelazo, czy piasek, 
zielonym  przylądkiem i w ierzyć się czy wreszcie wodę, to ju ż stanowiło- 
nie chce, że to ten sam żyw icł, k tó - ; by kvveatyę podrzędną. Jak dotych- 
rego niszczącą potęgę podziw ialiśm y izas jednak dalecy jesteśm y od odkry- 
przed chwilą. A przecież tak jest r z e -; cia pramateryi, za to z za oceanu 
czyw iście —  to jest ta sama rzeka przywędrowała do nas w ieść o wyna- 
Vuoksen, niosąca wody jeziora Saima lazku argentaurum t. j. proszku, słu- 
do potężnego Ładogi, leżąoego o 80 źącego do zamiany srebra na złoto, 
m. niżej w poziomie na sąsiedniej ! Rzecz proste, źe zrzm amy z sie- 
ziem i rosyjs iej. Szypoty Imatry są bie odpowiedzialność za to, czy od- 
tylko oząstką tego wspaniałego stru- kryoie takie zostało rzeczyw iście do
mienia.

Zachwycając się tak pysznym  kraj­
obrazem me chce sie nawet wiele cza-

konanem, powtarzamy tylko to, co w

ka, szybkość ta wynosi 110 m. W trze- j Lwowie na całą Galicję powołał minister 
cim punkoie, na */3 długośoi od szczy- handlu jako przewodniczącego St.hr. Stadni- 
tu do końoa, tylko do 27 metrów, ua- ickiego, jako zastępcę przewodniczącego Stani- 
reszoie u ujśoia, a raczej w m iejscu ,;sława Brykczyńskiego, jako członków: Pio- 
gdzie lodnik znika, zam ieniając się w tra Hirscha ze Lwowa, Kazimierza Jędrze- 
strumyki, droga przebyta w przeoiągu jowicza, dra Władysława Lubomęskiego 
roku przez ściętą falę je st niedłuższą profesora uniwersytetu krakowskiego, Edwar- 
nad 5 metrów. _ ia  Ocsosalskiego, dra Tadeusza Piłata, dy-

Gzyż tego samego nie spostrzega.- rektora dóbr Juliusza Sieglera, dyrektora 
my w każdej prawie rzece? Drugi, szkoły lasowej lwowskiej Władysława Ty- 
bardzo oiekawy fakt: Oto prąd na lo- nieokiego, dra Ferdynanda Wilkosza, ad wo­
dniku słaby u brzegów, staje się coraz kat8 z Krakowa, Wincentego Witosław- 
bystrzejszym  ku środkowi k oryta .; lkiego i Dołkowskiego.
Oderwane po drodze kawałki skał ota-j Wypadek kolejowy. W niedzielę, w 
czająoych, płyną tamtędy gęstym  sz la -; pociągu porannym, z Przemyśla do Lwowa 
kiem i osiadająo w końou samym, Łwo- idącym, konduktor pewien ze Lwowa, przy 
rzą długi i wysoki na kilkanaśoie m e -, pomniał sobie koło rampy na trakcie lwow- 
trów wał. ; gkim, że nie odebrał reszty z pięciu zł. przy

Można tu obserwować takie >.by- lydowskim bufecie. Wyskoczył tedy z wago- 
strzyny* (ranides) jak  i na zwyozaj- nu, ale tak nieszczęśliwie, że złamał nogę. 
nyoh rzekach -tj. miejsoa zacieśn ione,. Zawlókł się do poblizkiej bodki, skąd prze- 
w któryoh woda kotłuje się i kipi. I niesiono go ds szpitala powszechnego.

G. Forel naznaczył i ponumerował j bez dachu nad g ło w ą  pozostaną nie 
20 kamieni leżąoych^ razem obok sie- ' długo więźniowie lwowscy. Sąd krajowy cy- 
bie. Kamienie te znikły w zatoraoh i wilny musi niedługo opuszczać mnry poje- 
kaskadach, utworzonych przez lodnik, znickiego gmachu na ul. Trybunalskiej i 
leoz zostały odnalezione w 4 lata po- przeniesie się prawdopodobnie do nowego 
tern o 200 m. poniżej. Rzecz dzj rn : gmaehu sprawiedliwości na ul. Batorego do 
raohowały one względem  siebie ści ile ubikacji sądn karnego. Sąd karny znowu 
to samo położenie, jakie zajmowały wyemigruje de zakładn karnego tzw. Brygi 
dawnisj na początku doświadczania, -

W. Umiński.

komunikacji: inż. Kwieciński, naczelnik ro­
bót regulacyjnych I-go dystansu na Wiśle, 
r. kol. ' inż. Miknliński i naczelnik wspo 
mnianego dystansu, rad. tyt. inż. Kowalski. 
Z Austryi zaś radca bndowl. Matnia i rad. 
bud. Henryk Stal. Nadto wa wszystkich ob­
jazdach uczestniczyć będą inżynierowie z 
Krakowa, Tarnowa i Tarnobrzegu, oraz 
przedstawiciel binra melioracyjnego.

Żydowska dwulicowość. W artykule 
p. t. „Redaktor na dwóch stołkachu opowia­
da p. Jerzy Ohr w ostatnim numerze „Pra­
wdy w arszaw sk iejże  „Izraelita1*, organ 
żydów postępowych, krzewiciel zasad huma­
nitarnych, zwolennik asymilacji narodowej, 
wróg ciemnego talmudyzmu — i „Hacfiro“ 
organ hasydów, szermierz fanatyzmu żydow­
skiego, rozsadnik zabobonów i wstrętu do 
wszelkiej asymilacji, pionier nienawiści ra­
sowej, mają. . jednego redaktora. Cudowne

ty, natenczas możemy być pewni, że drogi 
8erci' naszemu pomnik wieszcza przedstawiać 
się będzie oczom pokoleń okazale i malo­
wniczo.

1600 morgów ziem polskiej wyrwał 
z rąk niemieckich p. Michał Szczaniecki 
z Nawry, kupiwszy wieś Dębiny w Prusiech 
zachodnich.

Nowy pociąg. Pociąg błyskawiczny, 
idący obecnie ze Lwowa do Wiednia 13 go­
dzin bez kilkn minnt, od 1 maja rp. jechać 
będzie tylko 12 godzin. Nadto pracują obe­
cnie władze kolejowe nad urządzeniem po­
ciągu z Konstantynopola do Berlina, któryby 
prędzej łączył wschód z zachodem, niż po­
ciąg idący teraz przez Bukareszt, Budapeszt, 
Wiedeń. Pociąg projektowany obecnie przez 
zarząay kolejowe łączy Konstantynopol z 
Berlinem przez Czerniowce, Lwów i Kra­
ków i będzie w Berlinie o dziesięć godzin

połączenie! Jakże tu wobec tak dzikiego(prędzej, niż pociąg idący na Bukaresst. Ps 
małżeństwa wierzyć w szozemśó „Izraelity," j ciąg ten, na którego zorganizowaniu Galioya 
jakże mieć szacunek dla pisma, którego re- > beiwątpienia zyska, ma wsjśó w życic także 
daktor dziś skarży się na mroki haeydyzmn ! od \ maja rp 
na demoralizujące wpływy rabinów, na za-1 . . .  .
sklepienie się motłochu żydowskiego w cia-J W lec syon istow  w łosk ich . Jedno* 
-nyoh formułkach talmudu, a jutr* wielbi, cze^ i# z kongresem międzynarodowym syo- 
zwycięstwo ortodoksów, nie pozwalającychjn w Bazylei odbyło się w Rzymie, 
zaopatrzyć chóru bóżniczego w jednokształ- z*roma.dzenie 8y°nistów włoskich, celem za­
tnę czapeczki okrągłe, lub protestuje ener- i w'ązan'a stowarzyszenia i ułożenia programu, 
gicznie przeciw skróceniu o cal jeden pej . F W 0/ *  celu współdziałanie z ogólnym 
sów rabina. ruchem, będącym już w świecie żydowskim,

Schlebiać namiętnościom tłumów e ie-id0 P01 u do Palestyny. Stowarzyszenie 
mnych żydów, pisać o „paskudnikach*, t. j. Przybrało “azwę „Niewolników Tytusa.' Jak 
o teraźniejszej młodzieży żydowskiej, co „me;w omo’ "  Rzymie znajduje się pamiątka 
chce siedzieć w Bethamidraszu*, a potem ; zbnrzen’a Jerozolimy w r. 70 po Ohr. pr ses 
nałykawszy się pochlebstw u hasydów i cesaiza Tytusa Wespazyana t. j. jego łuk 
zgarnąwszy od nich sutą prenumeratę, sia- • tryumfalny, który do dziś dnia stoi na fo- 
dać na fotela redakcyjnem „Izraelity* i p i - rum w GiAości Kolizeum. Płaskorzeźby 
saó o potrzebie asymilacji narodowej, o fa- * wewnątrz łuku dają obraz tryumfalnego po- 
talnym wpływie kahałów, o emancypacyi z j c^0(̂ u Cezara. Widać na nich złoty siedmio 
pod wpływów fanatycziych rabinów i bło-; rąmienny świecznik ze świątyni Salomona, 
gosławieństwach kultury i oywilizacyi, to Mesiony przez rzymskich legionistów, a któ- 
zaiste „geszeft" może niezgorszy, ale wstręt- i ry-_według legendy, zatopieny został później 
ny. Lecz „pecunia non olet", mówi sobie re-j ^  Tybrze. W bazylice watykańskiej, w je- 
daktor „koszernego" Hacfira* i „trefnego" el 1 bocznycb kaplic przy wejściu, znajd

Izraelity.* Byle handel szedł.
Pomnik Mickiewicza w Warsza­

wie. Dzienniki warszawskie donoszą, źe 
model pomnika Adama Mickiewicza, według

duje się kręta kolnmna, podtrzymująca nie­
gdyś konfeeyę w starej bazylice Konstantyna 
Wielkiego (św. Piotra) według podania po­
chodząca z świątyni Salomona, pod którą

pomysłu Cypryana Godebskiego, uzyskał za- j '̂̂ rys'rQ8 nauciaL Przez łuk tryumfalny Ty- 
twierdzenie władzy. j tu,a do dnia 4aden tyd nie przechodzi.

Pomnik wzniesiony będzie na przekształ- Gbetto, dzielnica żydowska w Rzymi< *o- 
oonym odpowiednio w tym celu skwerze na * s zn* s’oa4 Przed dziesięoiu laty, skut- 
Krakowskiem Przedmieśoiu, naprzeciwko wy- kiem przebicia nowych ulic i utworzenia no-
lotn ulicy Trębackiej.

Projekt pomnika opisuje Kuryer war- 
ssawski w następujący sposób:

Mamy pized sobą kwadrat o szerokości 
18 metiów w podstawie, na którym wznie­
sie się pomnik wysoki na 147* metrów, fi­
gura sama będzie mierzyła cztery metry i

wej dzielnicy nad Tybrem. Na wielu jednak 
domach w okolicy dawnego Ghetta, widać 
dotąd siedmioramienuT świecznik, wykuty 
w kamieniu, Jako godło wyznania mojźe- 
azowego.

W Brukseli ia  przedstawieniu kine­
matografu, urządzonem dla dzieci powstałO w . u. M Ł JM J UlVUt 1 i - .

20 centymetrów. Z każdej strony prowadzi i Pożar' "skutek ozego znowu paniczny strach 
siedm schodów na obszerny taras z granitu; °Sarnął widzów. W popłochu wiele kobiet i 
gniewańskiego, ciemnoszarej barwy, otoczony ' dl*ec* pokaleczono.
balustradą. I Ulewy nawiedziły Szwajcaryę. Rzeki

Z tarasu podnosi się majestatyczny pro-»wystąpiły z brzegów i przerywają ruch po- 
stotą swoją i przejrzystością kształtów cokół ciągów tak, jak to niedawno w Czechach i 
z granitu włoskiego, polerowanego, o tle Austryi się działe.

Początek XX stulecia. Miądzynaro- 
dowy kongres statystyków, który odbywał 

] w tych dniaoh obrady w Petersburgu u-

o tle
blado różowem w centki białe i szare. Część 
dolna, szersza, ćłuży we froncie swoim za 
podstawę do alegorycznej ornamentyki, która

w formach bardzo abstrakcyjnych, ro j chwalić, że za koniec wieku bieżącego uwa-
„ . „ _  Pra" da — ^ P ełn ić  ma swym symbolicznym ia6 nav iy 31 gradnia 1900 roku Począ-

dek na ul. Kazimierzowskiej i pozbawi tym komentarzem to, co posąg Mickiewicza samj^^ wieka przypadnie zatem 1901 roku.
sposobem tamtejszych więźuiów przytnłka.} 0 ®obi«- jPrzyszły kongres w r. 1898 odbędzie się w
Nieszczęśliwcy ci mają byó rozmieszczeni po j Widzimy tu przeto głowę Apollina, z po Chrystyanii.
różnych galicyjskich więzieniach. i za której tryska złocista wiązka promieni,! k , , - - -  Aniewiu^kn W  tv«łi dni.eh

I «  w ,W ,  L o . . * .  p ,.- W .b , eh M l i .  : ; “ *kp* -i0 I > hpe^
kura tory a państwa za Tadeusze i Lcszczyń- boż"k grecki był piastunem; głowa jego o- wic!t6wna ukończJW8Z, naukę śpiewu w M< 
sk.m, Tel Leszczem który dopuścił się mai- Plera 81? na wezgłowiu liry, palm i ^ ó w  ^ ^  kształciła L  a tak powa-

jwersacyi w Krak. Towarz. Ubezpieczeń. żn??° m^ 8tra' iakim Jest Eossi- Lekcyi mi-
M ianowania Cesarz nadał radcom sen-' Radyb&li ru scy  zjeżdżają się do Lwo-1 ? • t u ?i- ’ .  /  u./ niki scenicznej udzielał jej pierwszorzędny

cyjnym w ministerstwie sprawiedliwości Wi wa 19,

K R O N 1 K A .
Lwów d. 9 września

su poświęcać na spostrzeżenia geoło- lazca „argentaurum" dr Stephen Em- r^inyph 
giczne tej zajmującej okolicy. Ogląda- mens je st chemikiem, dobrze znanym Wydż;ał 
m y więo tylko staroży ne koryto Im a -' w św iecie naukowym niotylko jako „„„„ rp,

tej kwestyi donoszą pisma amerykań- H a u s ^ ^ r  i dr"A ugustow i Pitrel refe: waó będąT dr. Lewicki, i. B a c ^ ń s k U ^ ^  "  ^  ^  ^  pt kny c e sy
8 francuskie i niem ieckie. W yn.- chowi t ł  j charakter ra6dców minisle. dr. Damłowicz, M. Nowakowski, dr. Fran- PT wa 81«. się uznaniem nawet takich wybrednych kr/-

ko, Budzynowski, dr. Jarosiewicz i dr. Trj - le„kkozbieżn^  *  «ór?' . ^ ‘ i tyków, jakimi n włoscy wogóle dla cudzo-
, krajowy zamianował dr. Aloj- lowski. Między ref-rataui jest też jeden oj 0 ^ w. granicie włoskim polero-

m y więo tylko starożyi ne koryto Ima- w św iecie nauk( 7vm nietylko jako WlAarza, docenta lwowskiego uniwer- wykupnie „pańskich* gruntów. wanym, barwy jeszcze jaśniejszej z tłem ,li­
try, gdzie p .^edew szyst. lem zajmują zdolny eksperymentator, teo rety k , * adjunktem archiwum aktów grodz* S e jm il l  ruskie Dr. Okuniewski ra- "awo. 8z,are“ ' 0 cen‘kach ™ y e h
uwagę naszą liczne t. zw. „gainki ol- ale jako wynalazca materyału wybu- / ioh ’ ziemskich we Lw0wie. dykałi rnski poseł parlamentarny zdawał ° rJ g f # ° s ć  Pomysłu wtysty tkwi w tern,
brzym ie . bą to otwory w skałach, chowego cieszącego się powodzeniem: T ai_ vm  radc-  zamianowanT z08tał sprawę z d iałaluości poselskiej dnia 31 zm. że mo^ °  °kiem od. pod8tiwy kn 8ZCzy‘0W1

: ^ « r p i 7 f ? ™ d ; c h prt ^ , r ji w . . .  ! .» t P Z L S z r z S w w , . »  ^  e
żwiru, a tworzące się najozęśoiej w są­
siedztw ie lodnika

Należy on do amerykańskiego sto-  ̂ d p ralfcj8Zek ‘ kosowskiem zebrania zapadły następujące
warzyszem a chemików, do „American JJraac,szea • rezolucje:
Institute o f  Mining Engmeers* do to- o*1*11 udrowla ks. kardynała metropo- j wnrowadzenie oeólneeo beznnśrednifi-

Oglądnęlibyśmy jeszoze nie jedno, warzystwa międzynarodowego elektro- ljty Sylwestra Sembratowicza, bndzący od prawa ełostwania 2 wykui o wie izei 
gdyby nie czas na ucztę, do której ' techników, pisał dużo w poważnycn dłuższego czasu powai: s obawy, trwa bez ziemgkiej p0Sj idłości ’ na kerzyó mas ludo  ̂
w zyw a nas trąbka woj ow a , kwestyach naukowych i jest autorem z“ ianJ- U łoia “horego czuwąią bez przer- . d bf kameral h do uź t.

Lecz byłoby to rzeczyw iście ś w ię - ; nowego sposobu wydobywania cynku WJ dr* Hładyszowski i dr. Rencki. Wczo . , , „ a ai,n.i  „a nrn
tokr itwem, gdyo w fojletoni po-j z rud* siarkowych. j raJ ^  ai« koasybum tokarskie, przy u-j ^ i  zachodnia
święconym  perle Frilandyi — zajmy j Najnowsze jego  dzieło p. t. „Ar-Uziale wezwanego umyślnie Wiednia^prof. po)gk^’ . Wprowadzenie w ruskiej
waó się  dłu »o jedzeniem i piciem, gentaurum Gapers “ukazało się wła- df- Nothnagla. Orzeczenie wypadło w tym kraj aoficya ln #go  jezyka rU8kieK0 w8 w Zy8t. 
Wspomnę więc krótko, że w olbrzy-jśn ie w druku i zawiera mnóstwo bar- kierukiSu, że wskazaną byłaby operacja na-: urz daoj1 ^
miej hali wśród ulewnego deszczu za dzo głębokich uwag o niutonowskiej rośli, jaka utworzyła się w żołądku i prze-

J  ̂ HAA A. ' i ____  _ ' i ______   i   ów V q rl wo rranKiarynnri łranrianis .Tułali anarn.siadło do stołu około 600 osób, że je- teoryi ciążenia powszeohnego  
dzenie było średnie, ale za to napitek ~  
znakomity, że były mowy, których na 
szczęście nikt nie słyszał, bo bliska

r szkadza przebiegowi trawienia. Jeżeli opera-’ P oż«r wybuchł dnia 6. w południe wsi 
Tyle o osob ie  wynalazoy, a teraz cJa b?dzle postanowioną, to maj i jei doko- Radło wicaehw powieci Samborskim i znisz- 

przejdziem y do samego wynklazku. |naó ] -of. dr. Rydygier i prof. dr. Ziembicki. j W *  °koło 70 zagród włościańskich wraz z 
W pracach, które go doprow adziły' Zjazd aptekarzy austryack lch. jc re,ceąoJ%- u yaki dworskie na fouio oij A&ai) »IUJ RU UUUluWaUślly I/JUaU Bul ołtHrciJ UUalt J aLA LU< ) _ , I > J ‘ W «

Imatra zagłuszała wszystko, że w re-; do odkrycia argentaurum, dr. Emmens Po efieyalnem zamknięcia zjazdu udała; U °°a , 7. zl§ 1 energlczn^ pomocy 
szcie my Polacy bawiliśmy się znako-1 kierował się głów nie doświadczeniami się większość Jego uczestników na wspólne ’ w f  8 8̂10 nieJ " los 1 Grzegorza Kulczyckie- 
micie, bo usiadłszy razem ignorowali- p Cary-Lei z, Filadelfii. P. Lea otrzy- śniadanie do stryjskiego parku. Zebranie to . ®°’ , .r  ̂ z rza .4  u naszych włościan go- 
śm y całe zebranie i b. wiLśmy się m ę- mał podobno pewną odmianę mołeku- wraz z ożywionym bankietem, wydanym wie-j owo C1% 1 onergią z ogniem walczył, 
dzy sobą, p jąo wzajemnie nasze zdro-1 larną srebra, zdolną rozpuszczać się w czorem w salach Kasyna miejskiego bf^° ] marMhr^Jędfzej^oęidT drze Marszałkowi

rudeckiem n, za zasług i, położone około do­
b ra  m iasta.

{sadniozego od ciemniejszego do coraz ja­
śniejszych, coraz harmonijniej zlewających 
się z promieniami słońca, które padać będą 
na pomnik i ziemię. Efekt artystyczny może 
być ujmującym.

Tn pod kapitelem ośmiosłupa umieszczony 
będzie napis.

Po nad nim wznosi się spióowa postać 
poety w postawie stojącej, w  kostynmie mo­
dy swojego czasu. Głowa wyniesiona z cha- 
rakterystycznem znamieniem podniosłego na­
stroju, oczy zwrócone w górę ; prawa ręka 
spoczywa na piersiach, lewa podtrzymuje o- 
padaj |cy nieco płaszcz; surdut rozpięty. 
Zdaje się, źe poeta mówi do obszarów 
czasów.

F ig u ra  M ickiew icza, ta k  pom yślana i u 
plastyczniona, je s t n iew ątpliw ie najDiękniej- 
szą częścią całego pom nika, którego a rch i­
tektoniczne rozw inięcie m ogłoby się  wydać

wia i idąo na w yścigi w dowcipaoh.! w odzie, a więc w wysokim  stopniu epilogiem pobytu gości pozagalicyjskieh we 
Po obiedaie zrów  przechadzka nad rozdrobnionego. Obrawszy sobie za Lwowie. Dziś nie będą już u nas, wyjadą-- 
Imatrą i oglądanie hotelików pobudo-!punt wyjścia owo srebro, dr. Emmens ale nie opuszczą Galicyi. Umyślnym poeią 
wanych przez akcyjne towarzystwo — .rozbił zupełnie cząsteczkę tego meta- giem ruszają o godzinie drngiej do Krako- 
a wreszcie w nocy powrót do Peters-Ilu  i otrzymał niezn»ną dotąd substan wa, a stamtąd wybiorą się na zwidzeni# 
burga, wród dźwięków muzyki, okrzy jcyę, podobną do srebra i do złota, żup wielicaich.
ków ludności i bengalskich ogni po Substancyi tej nadał on nazwę „argen-J Samobójstwo. Z okna trzeoiopiętrowego 
drodze. jtanrum". w Kamienicy na pl. Krakowikim 1, 27 rzu*

Ponieważ niektórzy z mych kole-i Jeżeli atom y argentaurum «n ag lió !ciła się we wtorek zmierzchem o szóstej 
gów  olśnieni i natchnieni Imatrą od- Jdo nowego połączenia się pom iędzy 8taruszka siedemdziesięcioletnia Chana Soblo- 
grażali się, że także ą będą op isyw ać; sobą, to wytwarzają one oiało, mającf w8) ŻOna ajenta kupieckiego. Upadła na ka- 
w  rozmaitych krajowych dziennikach gęstość (ciężar gatunkowy) w ięk szą ,1 mjeme i wyzionęła ducha natychmiast, pla- 
i że mi zrobią w ielką Łon aren cy ę ,. aniżeli srebro i ze w szech miar podo-jmi 0̂ bruk krwją j m)5zgiem. Motywem tego 
przeto ja sp ieszę się, gdyż chcę, żebyjbne są do złota. Podobieństwo je st,'iroku była rozpacz po stracie obu córek.

i najpierwszym .
Dr. Emil Habdank Dunikowski.

mój opis był niatylko najlepszym, alej tak doskonaleni, że nie można odró­
żnić, naw et w zakładach probierczych  
sztucznego złota od naturalnego.

Wynalazoa produkuje już w  spe- 
cyalnych laboratoryach ów kruszec ■ 
współudziałem  zaw iązanego w  tym  
ceju syndykatu: „Argentaurum syn- 
dicate."

Biuro probiercze w Nowym Jorku 
kupiło od dr. Emmeusa pierwszą szta­
bę złota, zrobioną w  oelaoh handlo­
wych i analiza wykazała, że było w  
nim około 66% złota i 26 srebra. Cie­
kawa rzecz, jakie miny będą m ieli oi 
oo powędrowali na Ałaszkę, do nowo 
odkrytych kopalni, skoro się dowiedzą 
o argentaurum.

Kronika naukowa.
(Argentaurum. —  Badania nad lodnikami.)

Nikt chyba n :n zaprzeczy, że che­
mia współczesna dokonywa nadzwy­
czajnych dzieł które przed laty k il­
kudziesięciu uchodziły za niewykonal­
ne. Przypomnijmy sobie tylko Henry­
ka Moissana. Uozony ten zebrał wspa-

Groźny ogień wynikł we wtorek wie­
czorem wskładzie mebli na nl. Furmańskiej. 
Zapaliła się tam słoma, której używano do 
pakowania mebli, a pożar był dosyć groźny. 
Na szczęście szybko przybyła straż pożarna 
i w zarodka płomienie zdusiła.

Szejkę włamywaczy, która od dłuż­
szego czasu niepokoiła mieszkańoów dziel­
nicy Łyczakowskiej, udało się wczoraj poi 
cyi po dłuższych poszukiwaniach osadzić w 
więzieniu. Nastąpi na jakiś czas spokój.

h dniem wczorajszym poszedł w 
etohłań czasów jeszcze jeden sizon letni, co 
prawda niezostawiająo zbyt serdecznego żalu. 
Nie był wesoły za życia, wczorajszy też 
zgon jego nastąpił wśród dojmującego chfo-

W. rok na posła Szsjera, którym 
został skazany na 8 miesięcy więzienia za 
obrazę maiestatu, potwierdził obecnie trybu­
nał kasacyjny.

W K ałuszu otrzymała szkoła wydzia­
łowa nowy gmach, do użytku już w bie­
żącym rokn. Poświęcił go uroczyśole ks. 
Włodzimierz Pieurnsiewioz.

Wojna Czechów z Niemcami do­
szła już do tego stadyum najwyższej zacie­
kłości, w której Indzie zapominają poprostu 
że z ludźmi a nie potworami mają do czy­
nienia, Tak n. p. w Libawie spaliła się 
czeska Besedr Niemiecka ochotnicza straż 
ogniowa brała żywy udział w ratunku. Mi- 
moto Czesi głośno pomawiają Niemców, że 
to oni ogień podłożyli.

R egu lacja  W isły . Na zasadzie mię­
dzynarodowej konwencji między Rosyą i 
Austryą z r. 1864 co do regulacji pograni­
cznych części rzek Wisły i Sam warszaw 
ski zarząd okręgn komunikaoyj po porozn- 
misnin się z namiestnictwem galioyjskiem 
wyznaczył międzynarodową komisję z inży­
nierów rosyjskich i austryackich, która zbie 
rze się we wrześniu r. b. w Krakowie.

We wspomnianej komisji biorą udział

ziemców niebardzo przychylnie usposobieni. 
Lwów nie miał dotychczas sposobności sły­
szeć panny Petrykiewiczówny, to też można 
przytoczyć tylko zdanie florenckiego pisma 
artystycznego Lo Staffile, które tak powia­
da: „śpiewaczka posiada przyjemny, świeży 
i porywający głos, łąoząc z nim wyrobiony 
smak artystyczny, uczucie, oraz doskonałą 
grę sceniczną. Jest te artystka, mająca przed 
sobą świetną przyszłość.*

Jestto więc ocena nader pochlebna, a na­
bierająca tern większego znaczenia, że panna 
Petrykiewiozówna nie pojechała po to do 
Włoch, aby w y s tę p o w a ć , lecz aby się 
u c z y ó, co rzeczywiście, w naszych czasach 
ogólnej jakiejś występomanii poza morzami, 
na Lzczere zasłngnje uznanie. Prócz znanych 
oper „Łucyi* „Fausta* „Trariaty" „Lu­
natyczki" „Rigoletta" i innych, posiada 
panna Petrykiewiozówna w swoim repertoa- 
rze jeszcze kilka najnowszych oper jak np. 
„Łaknie" Delibesa (partya tytułowa) „Bo- 
hśme" Pueciniego (Musetta) „Jaś i Małgo­
sia" Humperdineka (Małgosia) itd. Wobec 
takiego reportoaru jestto nabytek dla każdej

za ubogiem. Figura poety okupuje z pewno- 8Ce“T P ° W -  to t0Ż zaP0™  “\0Zadłu^  
ścią wszelką uwagę, jakaby się w tej niK- i b?dzie mo^ a .1. lw0W8ka_ publiczność ożenić
rze nastręczyć mogła.

Jest w niej spokój olbrzyma, jest sku­
pienie dnchi we i polot ów podobłoczny, któ­
re cechować musi w k&miennem zaklęciu 
poetę, obok tego owa prostota i szczerość, 
właściwa znów tylko Mickiewiczowi, jest 
owo charakterystyczno zasępienie oblicza, 
które nie ozfsto naginało się do uśmiechu. 
Pod względem wyrazowym i plastycznym 
postać to niepowszednio piękna: mało w 
Europie znajdziemy pomników tak wiele i 
tak serdecznie przez swą główną figurę mó­
wiących do otoczenia i pokoleń.

Okalają z czterech stron pomnik cztery 
nader malowniczo rysujące się lampadery, 
wyobrażające legendowe znicze. Na łapach 
niedźwiedzich wsparte plotą się w górę ga­
łęzie dębowe owinięte zwojami chmielu; n 
szczytu ich znowu rozpierają się łby nie­
dźwiedzie, podtrzymujące urny z wiecznie 
płonącemi złotemi płomieniami.

Tak się zarysowywa całość pomnika. 
Dodajmy, że wzniesie on się na dsstatecznei 
rozległym i od reszty dotychozasowego skwe­
ru odciętym obszarze. Dodajmy i to, że cały 
skwer skutkiem posunięcia fontanny i a- 
przątnnięcia szpecącej go budowli ukształtuje 
się w przyszłości o wiele powabniej, niż o- 
beenie. Jeżeli tylko z czasem tło architekto-

od strony zarządu warszawski ego okręgu • niczne placu przybierze estetyczniejsze kształ-

głos i zdolnośoi panny Petrykiewiczówny.
Zmarli. Michał Dębno Krzyżanowski, 

żołnierz z r. 1863 z oddziału jazdy wołyń­
skiej generała Edmunda Różyckiego, czło­
nek Kongregaoyi Maryańskiej w 61 r. ż. 
w Brzeżanach.

Marya z Bohdanowiczów Simonowiczowa, 
właścicielka dóbr ziemskich zmarła 5 bm. 
w Woronowie, gdzie wraz z mężem bawiła 
na willegiaturze. Była to osoba wielkiej 
zacności seroa i dobroczynności, to też w 
szerokich sferach naszego społeczeństwa cie­
szyła się głębokim szacunkiem. Zwłoki spro­
wadzono do Ozerniowico, gdzie we wtorek 
odbył się pogrzeb. W orszaku żałobnym, 
oprócz sędziwego małżonka i zięciów pp. 
adw. dra Stojałowskiego z Tarnowa i Wy­
sockiego ze Lwowa, siostry pp. Zacharyasie- 
wiczowej z Woronowa i brata p. Kajetana 
Bohdanowicza, widzieliśmy liczne grono o- 
bywatelztwa, a między innymi pp.: Zofię Me- 
rzowieżową, Kajetana i Łazarza Passakasów, 
br. Szymonowiczową, Stanisława Bohdano- 
wioza, Theodorowiozów, prezydenta Kocha­
nowskiego, dalej grono przyjaciół i znajo­
mych rodziny z pośród inteligeneyi naszego 
miasta. W kościele orm.-kat. ks. kan. Ka­
sprowicz wygłosił do łes wzruszającą mowś 
żałobną.

Gorsety najnowszego systemu poleca
najtaniej

M IKOŁAJ L U D W IG
Lwów, nL Halicka L 14.
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Keportoar teatralny.
Dziś w piątek przedstawienie nie będzie.
W sobotę „Walka kobi*t“ komedya w 

3 aktach Scribego i Legourego. Trzeci wy­
stęp pani Natalii Siennickiej art. teatru kra­
kowskiego.

W niedzielę „Urzędowa żona“ sztuka w 
aktach Larage’a.

K alendarz. Dziś d. 10 września: Mi­
kołaja z Tol. — Jutro: Jacka i Prota.

Wschód słońca o g. 5 min. 37, zachód 
•  g. 6 min. 16.

O F 1 A B 7.
Za pośrednictwem naszej administracji 

złożył) p. B. R. 2 zł. dla proszącego o 
wsparcie, który wskutek choroby od lat 4 
pozostąje bez zajęcia.

Ostatnie wiadomości.
Rząd państwa Kongo ogłasza w  

belgijskiej prasie półurzędowy komu­
nikat, tyoząoy się zachowania bunto- 
w niczycl żołnierzy państwa Kongo z 
oddziału Daróna Dhanis. Z komunika­
tu  tego wynika, że br. Dhanis i poru­
cznik Henry czynią przygotowania, 
acy wziąó w dwa ognie buntowników, 
znajdujących się w okolicy N vanre i 
K asiongo; należy oczekiwać rychłej 
wiadomości o stanowczej rozprawie, 
m iędzy buntownikami a wojskiem bel­
gijsk iego Konga.

W edług urzędowego doniesienia z 
Barcelony, sąd wojenny skazł sprawcę 
zamachu na komisarza policyi Portasa, 
anarchistę Sampaua, nie na 40 lat ro­
bót przym usowych, lecz na śmieró na 
szubienicy.

Na cześć zagranicznych oficerów 
uczestniczących w manewrach fran­
cuskich, komendant pierwszego korpu­
su wydał śniadanie, podczas którego 
rosyjski attachś wojskowy, generał 
Frederiks, odpowiadając na toast w znie­
siony na cześó oficerów zagranicznych  
jako ich dziekan, podziękował za ser­
deczne przyjęcie i w zniósł toast na 
cześó prezydenta Francyi p. Faure’a 
oraz wojsk pierw szego i drugiego 
korpusu.

Z Budapesztu donoszą, że w środę 
8. bm. odbyła się ped przewodnictwem  
Banffy’ego druga konf reneya w spra­
w ie grecka-oryentalno-serbskiego kon­
gresu kościelnego. W szyscy powołani 
rzeczoznaw cy —  wobec żądania Ban- 
ffy’ego, aby stworzono jednolity sta­
tu t organizacyjny dla serbskiego Ko­
ścioła — oświadczyli, że Kościół ten 
nie zniesie żadnych przymusowych 
środków. Rzeczoznawcy ci, należący 
w szyscy  do autonomicznej serbskiej 
partyi, prosili Banffy’ego, aby — wobec 
w ielkiego wzburzenia umysłów, panu­
jącego w kołach, przyznająoycb się do 
kościoła serbskiego — trzymano się 
chwilowo jeszcze status quo, ponieważ 
w  obecnej chwili nie można nawet 
marzyó o zgodzie. Usunięcie różnic 
nastąpić może tylko w  łonie poszcze­
gólnych partyi k ongresu ; zanim to 
nastąpi, nie należy zw oływ ać odroozo- 
nego, ani nowego kongresu, Dziś od­
będzie się pod przewodnictwem Ban- 
ffy ugo trzecia i ostatnia konferem ya, 
na którą proszeni są tylko serbscy 
biskupi. Sądząc z przebiegu dwóch 
dotychczasowych konferencyj nie ma 
chwilowo co m yśleć o zwołaniu odro­
czonego kongresu.

TELEGRAMY.
(otrzymane wczoraj.)

W iedeń d. 8 września.
Pod przewodnictwem cesarza nara 

dzał się wozoraj cały gabinet, a na 
posiedzeniu był też obecny Gołuohow- 
■ki, Kallay i Banffy. Bada trwałą siedm  
kwadransów i za przedmiot miała u- 
stanow ienie wspólnego budżetu i ter­
minu zwołania delegaoyi.

W iedeń d. 8 września.
P oseł Ebenhoch przybył wczoraj 

do W iednia i konferował z br. Bade- 
nim dłużej, n iż godzinę, co  może być 
w zw iązku z doniesieniem  p sm cze­
skich, jakoby ks. Ebenhoch miał kan­
dydować na prezydenta Izby posel­
skiej.

W iedeń d. 8 września.
Po zwołaniu Rady państwa w  bie­

żącej jesien i wniosą stronnictwa ob- 
strukcyjne nowe oskarżenie ministrów.

W iedeń d. 8 września.
Fakt, że we wczorajszym dzienni­

ku urzędowym pojawiły się nomina- 
cye urzędników podległych m inister­
stwu sprawiedliwości, wiążą niektóre 
pisma z kombinacyami rychłego ustą 
pienia ministra sprawiedliwości hr. 
Gleispaoha.

W iedeń d 8 września.
Pod Pfaffstaettenem, na torze ko­

lei południowej, koło dworca towaro­
wego nastąpiło wczoraj zderzenie się 
dwóoh pociągów towarowych, wsku 
tek którego trzej konduktorzy odnie­
śli lekkie obrażenia ciała.

Cheb d. 8 wrześni".
Z powodu uw ięzien a redaktora 

Hofera przyszło du burzliwyoh demon- 
stracyj przed chebskiem więzieniem . 
W zburzenie um ysłów jest w ielkie i 
można się obawiać dalszych demon - 
stracyj, bo masy ludu z okolicznych  
wsi zeszły  się do miasta.

Cheb d. 8 września.
Mimo w ielkiego ruchu na targu, 

nigdzie wczoraj spokoju nie zakłóco­
no. Burmistrz ciągle był na ulicach 
i plaoacb ciągle przemawiał do grup 
się zbierającyob i tym  sposobem za­
pobiegł m ożliwym  ekscesom.

Praga, 8 września.
Okólnik namiestnika do starostów  

potępia to, co w  ostatnich czasach u- 
siłowau ka rozmarzę i restauratorzy 
przeprowadzić, zęby mianowicie nie do­
puszczać do rozmowy w swych lokalach 
w dwóch językach krajowych. Na­
miestnik zabrania takiego m anifesto­
wania chorobliwej drażliwości narodo­
wej w publicznych lokalach restaura­
cyjnych.

Salcbnrg d. 8 września.
Namiestnik Zygmunt hr. Thun u- 

marł wczoraj rano.
W iesbaden d. 8 września.

Cesarstwo niemieccy, królestwo 
włoscy i król saski przyjechali wczo­
raj i udali się do zamku. W ielkie tłu ­
my ludu w itały ich z zapałem.

Sofia d. 8 września.
Książe przyjął dym isyę ministra 

skarbu Geszowa a zami nował na to 
stanowisko dotychczasowego ministra 
sprawiedliwości Teodorowa, generalne­
go sekretarza ministra sprawiedliwo­
ści Zgurewa ministrem spraw iedliwo­
ści, m inistra ośw iaty W ieliczkowa m i­
nistrem handlu i rolniotwa, a posła 
Wazowa ministrem oświaty. '

Madryt d. 8 września.
Z powodu różnicy zdań między 

sądem wojennym baroelońskim a g e­
neralnym kapitanem, który miał obo­
wiązek wyrek potwierdzić, proces 
Sampau’a, autora zamachu anarchi­
stycznego, przejdzie przed radę w o­
jenną.

K onstantynopol d. 8 września.
Chociaż przedwczesną jest wiado­

mość o tem, jakoby zniesienie bloka­
dy Krety było rzeozą postanowioną, 
to jednak j st n iewątpliw ie pewnem, 
że mocarstwa wniosek tego rodzaju 
zaakceptują.

(otrzymane dzisiaj). mają się domagać przywrócenia do
W iedeń d. 9 września. ! życia dawnej g iełd y  zbożowej, czy też 

N. W . Tagblatt donosi, że na w czo -; starać się o założenie w  Berlinie w iel 
rajszej radzie koronnej nastąpiła d e - | skiego targu na zboże, albo biura 
cyzya w sprawie położenia wewnętrz- ‘ sprzedaży na wielką skalę.
nego i ustanow ienia terminu, kiedy 
ma być zwołaną rada państwa. Ciągle

B erlin  d. 9. września. 
Położenie w ew nętrzne jest bardzo

się utrzymuje przekonanie, że  one- ■ niejasne. Pew ne sfery utrzymują, że 
gdajsza konfereneya br. Badeniego z . 080^ 8 8̂ wymiana zdań m iędzy cesa- 
ks. Ebenhochem stoi w związku z kar.- rzem a ks. rejentem bawarskim usu- 
dydaturą tego ostatniego na prezyden- j nęła zupełnie w szystk ie  powody kon­
ta izby. jfliktu w rzeczy wojskowej procedury

W ostatnich dniach miał być v karnej, dlaczego też Hohenlohe pozo- 
Halli u Kathreina ktoś zaufany a to j staje nadal na urzędzie, Marszall pój- 
w tym  celu, aby go skłonić do odrzu-idzie do Rzymu na ambasadora, Bue- 
cenia kandydatury na prezydenta izby J b ę d z i e  sekretarzem państwowym  
poselskiej, gdyby ją  kto nanowo miał • w m inisterstw ie spraw wewnętrznych, 
postawić. I IQne sfery polityczne są przekona-

W edle wiadomości z Insbruku doszło ne< że następoą Hohenlohego będzie 
między niemieckimi narodowcami a j s enera* Buelow, dowodzący czterna- 
niemieckimi lib  irałami do jeszoze ści- ' stym  korpusem armii, bliski krewny  
ślejszego porozumiewanie* niż dotych- Ą P0ała rzym skiego i który obecnie je st  
czas. Ina manewrach jako ich sędzia. Gen.

Wiedeń d. 9 września Buelow nie występow ał dotąd na are- 
Hr. Gołuchowski wyjeżdża 19 b. m n ê politycznej i wiadomo o nim to 

do Budapesztu, aby być obecnym pod-j tylko, że przed dwoma laty  występo- 
czas pobytu cesarza niem ieckiego. j wał przeciw projektowi Bronsarta 

■Wiedeń d. 9 września. I zm iany wojskowej procedury karnej. 
Wczoraj rano pod przewodnictwem i Nominacya gen. Buelowa znaczyła- 

hr. Badeniego naradzał się gabinet, j ky to samo, co zanurzenie projektu re- 
W naradach brali udział w szyscy mi- formy. W każdym razie nom inacja

pożyczkę, zaciągniętą na kontrybucyę lenderbanki 234-25, koleje państwowe 
wojenną były  dochody stem plowe , 849*37, elbethal 256 75, akoye tytonio- 
przeto rząd grecki postanow ił teraz alpiny 138’— , losy tureckie
ofiarować na ten sam cel dochody cel- i ‘ aaiouban^1 298 50, ruble 127.75, 
ne z Lauryonu, opłaty w yw ozow e z j — — —
Koryntu i opłaty od okrętów za ko- ] r
rzystanie z latarń morskich. Równo- Z rynków towarowych.
cześnie podał rząd grecki sposoby, w Lw(5wdn 9 września (Przedrnk , dowej. 
jaki ma być kontrola wykonywaną. „Gazety lwowskiej). PszeniealO*— do 10-25 st.
Traktat pokojowy ma zawierać osobną ^  7*50, jęczmień bro’rw*n.v 6* -  do
, ,  , r  , . . . . .  ^ . b-75, jęczmień pastewny 0 — do 0-— , owiee 6-25
klauzulę, orzekającą, iż dopiero w  mie- j do 6-65, rzepak 12-50 do 13 —, grooh 6-— do 8 50

nistrowie. O pierwszej popołudniu u- 
dał się cały gal inet na radę koronną 
do zamku cesarskiego.

W ied ń d. 9 września.
Arcyks. Eugeniusz wyjeżdża do) 

Sztokholmu w zastępstw ie cesarza 
na jubileusz panowania króla szw edz­
kiego.

W iedeń d. 9 września.
Z rusztowani i na budowie gazo 

wni miejskiej na Simmeringu spadło 
dwóch robotników wczoraj i na miej­
scu w yzionęli ducha.

W iedeń d. 9 września.
Przybyła tn depntacya szesnastego  

pnłkn huzarów pruskich i dziś na 
osobnej audyencyi z łoży cesarzowi 
życzenia z powodu jubileuszu 25- 
letniego w łaścicielstw a jego.

W iedeń d. 9 września.
Fremdenblatt donosi, że Rada pań­

stwa zwołana ma być na 23-go wrze­
śnia.

W iedeń d. 9 września.
Cesarz przyjmował dziś na audyen- 

cyi niem ieckiego attache wojskowego, 
pułkownika Hnelsen-Haeselera, który 
wręczył monarsze własnoręczne pismo 
gratulacyjne cesarza Wilhelma, wystó- 
sowane z powodu przypadającego dziś 
jnbileuszn piastowania przez lat 25 
szefostwa 16 pruskiego pułku huza­
rów przez cesarza Franciszka Józefa. 
Następnie przyjmował cesarz depu- 
tacyę tegoż pruskiego pułku która 
przybyła tn wczoraj, aoy Cesarzowi 
złożyć gratulacye.

Cheb d. 9. września.
Spokój panował i wczoraj w  

mieśoie. Obwieszczenie burmistrza 
w zyw a mieszkańców do spokojnego 
zachowania się. Trybunał apelacyjny 
ma dziś roztrzygnąó, czy Hofer ma 
zostać w w ięzieniu. Wczorajszy nu­
mer Eaerer Zeitung skonfiskowano. 
W szystkie inne wiadomości z Chebn 
są tendśnoyjne.

B erlin  d. 9 września.
Zastępcę niem ieckiego rządu w No­

wej Gwinei Hagena zamordowali tu ­
bylcy, wskutek czego wydano rozkaz 
niemieckiemu statkowi wojennemu  
„Falke“ popłynąć na miejsce czynu.

B erłin  d. 9 września.
Prezydent brandenburskiej izby rol­

niczej, zwołał ted członków na 21 bm. 
na naradę nad pytaniem, czy rolnicy

8i,o  po ratyfikowaniu p ok oj. p r a .  2 ^
Grecyę i Turcyę zaczną Turcy o p u -1—*— do . bobik 0-— do O-—, hreozka #•—
szczać Tessałię f do °‘-  ezerwona galie — — do* | —-—, azwedkita •— do —•—, biała —■— do

Londyn d. 9. września. '■—, anyż — do — , kukurudza stara
Times donosi, że  am basadorowie: 2 — do ,nowa 0 — d.° ® 7“> ośmiel — -, « . do nowy na term ma od — do

konstantynopolscy zgodzili się w czo -' — , spirytus gotowy — do —■•—, na term-
raj na propozycye Salisbury’ego, za-j ̂  d;"jL.^ym#tk* do
sięgnąw szy wprzód instrukcyi od sw o -1 W iedeń 1. 6. wrześ aia Na poniedziałkowy targ 
ich r s ,d t o .  Poozym li w moh S $ £ £ M 8  i K w i f .
czne tylko zmiany. Przedstaw ili je  w [cyjskie płacono po z\. 31 do 35, 38, 39, osobliwy 
nieurzędowej formie m inistrowi s p r a w ^ K ^ ^ ^
zagranicznych Tewfikowi baszy, który j W iedeń d. 7. września. Na wtorkowy *<vrg do-
na ogół nie m iał im nic do zarzucę- i 7 ^ ° “° *ywej Dierogaeizny galieyjskiej 4591

Płacono 34 do 33, 38, 42 zł. osobliwy ciężki 
— zł. do —za 100 kilo wagi żywej.

<Telegr. „Oaz. Nar.“)

jego następcą Hohenlohego, o którego 
ustąpieniu nikt już nie wątpi, spra­
wiłaby w ielką senzacyę.

Salcbnrg d. 9 września, j 
Cesarz, aroyksiążęta, hr. Badeni i '■ 

wszyscy m inistrowie złożyli kondolen-1 
cyę rodzinie zmarłego nam iestn ika1 
Thnna.

B ia ły sto k  d. 9 września. i 
Na pamiątkę pobytu v carstwa w y- .1 

znaczyła gmina znaczne sumy na cele 
dobroczynne. Carstwo po manewra ch 
zw idzili lazaret wojenny, a caryca 
przytułek towarzystwa dobroczynno- j 
ści i szkoły parafialne. Wczoraj defilo-. 
wały wojska manewrująoe przed ca­
rem, poczem carstwo odjeohali wraz z 
dygnitarzami do Białowieży.

Car zamianował generała Trockie­
go, komenderującego wojskami okrę­
gu wojennego w ileńskiego generalnym  
adjutantem.

H om burg d. 9 września. 1 
Na wczorajszych manewrach oprócz 

cesarstwa niemieckich i królestwa w ło­
skich byli obecni także w szyscy inni 
książęta, m iędzy nimi w. ks. Mikołaj 
Mikołajbw;oz i sze f generalnego sztabu  
rosyjskiego Obruczew. j

Kopenhaga d. 9 września. 
Ponieważ zw iązek pracodawców i ■ 

związek robotników pogodzili się, 
przeto wypow iedzenie roboty przez 
robotników zajętych w przemyśle że ­
laznym w całej Danii cofnięto i można 
przyjąć, iż w  ciągu bieżąoego ty g o - ' 
dnia usunięte będzie n iebezpieczeń­
stwo powszechnego strajku.

P aryż d. 9 września. 
Arcybiskup Richard zakazał O. Oli- 

Tkr’ewi, którego mowa na pogrzebie 
ofiar pożaru w  bazarze dobroczynno­
ści wywołała w' ilk ie niezadowolenie, 
miewać dalej kazania w kościele Nó- 
tre-Dame.

P aryż d. 9 września. 
Tegoroczny zbiór zboża obliczyło  

ministerstwo na 82 milionów hektoli­
trów tj. mniej od roku zeszłego o 36 
mil.

Bukareszt d. 9 września. 
Wiadomość o zamierzonej podróży 

króla rumuńskiego do Konstantynopo­
la je s t  bezpodstawną.

Ateny d. 9. września. 
Ponieważ Niemcy poozyniły zarzuty  

propozycyi greckiej, aby poręką za

nia. W czwartek zaczną się w Topha- 
nie rokowania pokoj'owe na nowo.

K anea d. 9 września.
Przybył tu „W ien“, austryacki o- 

kręt, przeznaczony do obrony w y­
brzeży. Zastąpi on odwołany statek  
„Maria Theresia“.

K onstantynopol d. 9 września.
W edle propozycyi angielskiej m ie­

liby Turcy opuścić Tessalię w ciągu  
miesiąca od dnia podpisania prelimi- 
n ary ów traktatu pokojowego. Sprawa 
kontroli mocarstw nad spłatą nowej i 
starych pożyczek greckich je s t  już za­
łatwiona. Ambasadorowie postanowili 
przyjąć do wiadomości notę Porty w  
sprawie Krety, ale nie zaczynać w ca­
le rokowań przed zawarciem pokoju.

Dział ekonomiczny.
— D yrekcya kolejow a ogłasta: Z 

dniem 1. bm. zmieniono nazwę stacji Dui- 
Ladowitzu położonej na szlako kolej o w jm  
„Pilzno-Dux“ w obrębie dyrekcji pilzień- 
skiej na „Ladowitz“.

—A m erykańskie ja b łk a . Stany Zjedno­
czone miały w roku zeszłym nadzwyczaj ob 
fity plon owocowy i minionej zimy formalnie 
zasypały jabłkami rynki europejskie — z 
wielką szkodą europejskich hodowców jabłek. 
Co prawda, Ameryka już oddawna wywozi 
jabłka do innych dzielnic koli ziemskiej. 
W latach 1880—1886 wywieziono z Bo­
stonu, Nowego Jorka-Portlandu, Montrealu

W iedeń 7. września. Notowano pszenioę na 
jesień 12-18 do 12*20, pszenica na wiosnę 12-25 
do 12-28, żyto na jesień 8*80 dc 0-—, żyto 
na wiosnę 9.08 do 0'—, owies 6*46 do 6*48 na 
wiosnę 6-70 do 6*72, kukumdza na wrzesień- 
pażdziernik 5*45 do 5'47, na maj-cierwieo 6-25 
do 6*28, rzepak 13*90 do 40— , spirytus —*—  
do —*—.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 9 września.

Hotel Zcria. A. Hulimka z Mycowa, 
J. Tustanowski z Oskrzesinieo, a kniaź Pu­
zyna z Litwy, F. br. Czosnowski z Ożomii, 
Z. Szaszkiewicz z Romanestie, K. Abgaro- 
wicz z Dnbienka, Z. Pajączkowski z Koło­
myj i, L. dr. Kośmiński z Tarnopola, G. 
Zgleczewski z Zakopanego, H. Źnrakowski z 
Kijowa, 0. Horodyński z Romanówki, L. 
Kośoiszewski z Polski, K. hr. Rostworowski 
z Hrehorowa, B. Wolfahrtb z Słobody ma­
gurskiej, M. hr. Kulinowski z Czeremoszny, 
M. Brykczyóski z Pacykowa, M. Aywas z 
Strzylczy, J. Freund Arthausen i M. hr. 
Lamezan-Salius z Złoczowa, F. hr. Waltera- 
kirchen z Tarnopola, £ . Scott z Ropienki.

Hotele : BeUeoue i Metropol K. Jano- 
wicea we Lwowie. W. Śniadowski, K. Kal­
czyński, E. Gondecki i W. Gubryński z 
Warszawy, Z. Diachowska z Kam. podolsk. 
A. Chodnowski z Krakowa, M. Tastronek z 
Wiednia, J. Nagelberg z Rohatyna, S. Roth 
z Złoczowa, S Aientowicz z Buska, J. Sobel 
z Złoczowa, A. Beiner i Z. Bieberstein z 
Tarnopola, M. Glńckstern z Czerniowieo.

Hotel Europejski. K. Udrycki z Mo­
stów, br. Lang z Wieczorek, dr. Fr. Zarem­
ba i ks. J. Jaworski z Warszawy, G. Sion-

Halifaiu i Annepolisu 800 tysięcy beczek,' ka z Szombot, Z. Tanzawska z Rosyi, H.
Horowitz z Mieczyszcza, K. Raab i E. Arenz 
z Wiednia, S. Tomżyński z Krasiczyna, J. 
Kraus z Mad, A. Stankiewicz z Woli ej.

naładowanych jabłkami
Natomiast jnż teraz wiadomo, że do sa- 

mej Anglii dowóz amerykańskich jabłek wy­
nosił w latach 1896 i 1897 przeszło mi- 
ljon i 200 tysięcy beczek. Sam Liwerpol za­
kupił dziś sześć razy więcej amerykańskich 
jabłek aDiżeli zwyle. Olbrzymią ilość jabłek 
eksportuje Ameryka w ten sposób: Owoc 
ten zakupują hurtownie agenci wielkich do­
mów handlowych angielskich w partyach po 
kilkaset lub kilka tysięcy beczek — i każą 
go odstawić do portu najbliższego, gdzie j  powrócił I ordynuje Jak dawniej 
ładują go na statki i to w najchłodniejszej nl Chorążczyzna 16.
ich miejsca. i J

■ a r^ łr  t-cj Tedware ew odp;*wi«.sa.

Dr. Kazimierz Podlewski

Wi&taośdi gjsłiswa
B erlin  dn ia  9 w rześnia. P rzed  zam ­

knięciem  wczorai8EfcJ g iełdy  notow ane : k redy­
ty 229 80 (866*33), staa tsbany  148*80 
U 49*53.), lom bardy 37 60 (87 99).

Frankfurt dnia 9 września. Prze- 
zamknięciem wczorajszej giełdy notowano Kre 
■ivtv 310 37 (366*05), statsbauy 296*12 
(349*56). lombardy 7712  <88 10), alpiny 
- * — (192*00).

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie­
deński wyrównanie.

— W iedeń 9 Września. (Telegram  
Has. Nar.) Dzisiaj o godż. 2 minut 
15 w  południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 365 75, węg. zakład 
kredytowy 396*50, anglohanki 165 50,

Dr. Uhma powrócił.
Dr. J . W icskowsld

powrócił.

Dr. Leopold ScMlenberg
lekarz chorób kobiecych

powróoił i ordynuje jak przedtem przy  
ul. Kopernika 1 22.

Opowiadanie
powtórzyła

Nlarya Minasiewiczowa.

(Ciąg dalszy.)

Kląłem oałą drogę kolej żelazną  
która mi się w lokła zb yt wolno, na- 
w ym yślałem  woźnicy fiakra, chociaż 
yniał konie lepsze od jasnokościstych  
chabetów, jakie zw ykły służyć u nas 
w  Galicy i za siłę lokomocyjuą. W re­
szcie zajeżdżam przed wskazany m 
hotel, każę dać sobie numer, a tym ­
czasem zapytuję portyera o panie X.

--  Stoją u nas, w ielm ożny panie, 
I piętro drzwi Nr....

Ho, ho, myślę sobie, w pierwszo­
rzędnym  hotelu na pierwszem piętrze 
i to w naj paradniej szych, frontowych  
pokojach 1 Niech sobie używa takich 
zbytków , nim zostanie moją żoną — 
ja na taki szyk się nie zdobędę.

— Ale dziś jaśnie pań nie ma 
domu ciągnie — dalej portjer.

— W yszły zapewne na chwileczkę 
— odpowiadam pew ien swego.

— W yjechały pociągiem popołu­

dniowym z p. N. do W iener-Neustadt 
a powrócić mają dopiero pojutrze 
rano.

— Mówisz pan ohybr o kim in ­
nym. Panie X. nie wyjechały z pe­
wnością.

— Przepraszam Dardzo, że się sprze­
ciwiam — odpiera z układnym uśmie­
chem -  ale jestem  pewien, że się nie  
mylę. Starsza dama, okazała brunetka 
w średnim wieku, m łodsza śliczna  
drobna szatynka z niebieskiem i ocza­
mi w idsnopopielatym kostyum ie po 
dróżnym...

Aha, w tym  samym, któryśmy 
wybierali razem “, — pomyślałem, i 
nie słuohając dalszej gadaniny, każę 
się prowadzić do siebie.

Pozbyw szy się usłużnego h otelo ­
wego chodzę po ciasnej ciupie w szerz  
i wzdłuż, potrącając zawadzające mi 
graty, wściekły na Lenę, a jeszcze  
bardziej na siebie. Bo też trzeba na 
to być osłem, żeby porzucać interesa  
i pędzić za panną ty le  mil... było 
czekać, aż powrócą. A teraz ładnie

w samotnej celi. Wydałem pieniądze człow iek przyszedł tu w jakichś zbro- 
na podróż, niechże użyję sobie przy- dniczych zamiarach, więo dobywam  
najmniej, niech zabawię się w Wie- wszystkich sił, by mu nie p ozw olić się 
dnin. uwolnić.

Do decyzyi n ie w iele potrzeDowa-! — W ielmożny panie i -  jęczy  już,
łem czasu — wkrótce byłem w m ie--zam iast krzyczeć — ja  drugi raz 
śoie, odszukałem dwóch dawnych ko wielm ożnego pana z pewnością budzić 
lęgów , a że przyjem n.j czas pędziłem, nie będę! Ja nic nie winien, to te pa- 
tego dowodem, żem powrócił dopiero nie jm ie.i. Ol Herr Jesesl — wykrzy- 
nazajutrz późnym wieczorem do ho jknął, gdyż zerwałem się, nie puszcza- 
telu i to... sam nie wiem, jak m cu-}jąc jego włosów z kurczowo zaciśnię- 
dem. Widać to prawda, że pijanym i tych pięści
Pan Bóg się opiekuje

Następnego dnia po tym wesołym  
powrocie do hotelu śni mi się, że 
płynę morzem podczas strasznej bu­

zy — bałwany miotają okrętem na 
w szystkie strony, skutkiem czego ja, 
zam knięty w kajucie, na nogach utrzy­
mać się nie mogę, a rzucany podsko­
kami statku odbijam się od śc.auy j e ­
dnej do drugiej. Z całej siły  chwytam  
za sprzęt jakiś, w tem okręt zapada 
się z trzaskiem, a ja  słyszę tylko  
krzyk pełen przerażenia i... otwieram  
oczy. W pierwszej chwili n ic n ie  wi-

mnie wykierowały. Pojutrze m ieliśm y j dzę, ale krzyk nie ustaje, a ja  czuję 
wracać razem do domu, a one dopiero :e trzymam się jeszcze uchwyconego  
z w ycieczki przyjadą... Ja dłużej zo- i przedmiotu. Podnoszę głow ę i spo- 
staó nie mogę... Licho mnie tu p rzy -! strzegam, że tuż nademną pochylony  
niosło. jsto i służący hotelowy, którego oby-

Rozbijałem się jak  waryat może z ; dwoma rękami trzymam za c luprynę 
godzinę, w końcu poszedłem  po ro ji że krzyk słyszany z j-g o  dobywał 
zum do głow y. Przecież dlatego, że się gardła.
one raczyły sobie wyjechać wtedy, j W głow ie mi huczy, jestem  nie 

„y mnie oc* ekiwaó powinny, n ie n r- swój i do zupełnej przytomności wró- 
ślę umi srać z głodu, ani zam ykać się ció nie mogę — zdaje mi się, że ten

Oprzytomniałem.
— Czego wrzeszczysz, bałwanie?  

Co mi bajesz o jakichś paniach?
Nastąpiło tłómaczenie. Te panie 

przyjechały i kazały mi powiedzieć, 
że za godzinę wyjdą do miasta, jeśli 
ohcę zatem w idzieć się z niemi, to 
przyjmą mnie teraz chętnie. Usłużny  
fagas pośpieszył do mnie z tą wiado­
mością, bo wiedząo że na panie X. 
czekałem, spodziewał się sutego na­
piwku, a miał dotychczas suać z bar­
dzo spokojnymi ludźmi do czynienia.

W pierwszej chwili miałem już  
chęć pow iedzieć m u : Idź do licha ra­
zem z paniami X. i jak ie tam jeszcze  
są na św iecie; ale nam yśliłem  się, źe 
byłoby to wcale niestosownem  znale­
zieniem  się z mej strony. Kazałem so­
bie poda 6, co mi było potrzebnem do 
ubrania, ale nie kwapiłem sA<j wcale — 
Lena zirytowała m nie do tego stopnia, 
że od razu straciła cały urok w moich 
oczach.

Wchodzę nareszcie do nich. W

pierwszym  pokoju zastaję matkę sa­
mą — przyjm uje mnie dość zimno, na 
co nie zważając, zapytuję o pannę. 
Głowa mi jakoś cięży, czuję, że na 
zw ykłą, salonową rozmowę zdobyćbym  
się nie był zdolnym, przytem arre w ś  
mnie gniew , który r&dbym jak  najry­
chlej dać odczuć, komu należy. Lena 
siedzi uadąsana w  fotelu z książką w 
ręku, na moje powitanie ledw ie ra­
czyła skinąć głową, a ja  spostrzegłem  
w  tej chwili, że te, zw ykle do dobro­
tliw ego uśmiechu złożone usta, któ- 
remi tak się zachwycałem, umieją 
ściągaó się bardzo szyderczo i złośli­
wie. W całej zresztą jej zw ykle tak 
zręcznej postaci, dopatrzyłem dziś po­
zy  nienaturalnej i niesm acznej.

— Jak uważam, n ie bardzo pra 
gnęla pani mnie zobaczyć?

— Zupełnie jak  pan mojego w ido­
ku pożądałeś.

— Staw iłem  się w słow ie.
-  Doprawdy ? Czekałeś pan

dotrzymaniem obietnicy ostatniej 
chwili.

— Pani za to ob ietn icy n ie do­
trzymałaś wcale.

— Czyż miałam wyczekiw ać w ie­
czornego pociągi’ n ie będąc pewną, 
źe pana zobaczę? Zresztą mam zw y­
czaj robić to, co dla m nie w ygodne  
i  przyjemne.

— Należysz pani do szczęśliw ych  
wybrańców losu — odparłem z iro­
nią — inni muszą robić to, co mogą.

—  Lub co chcą. Inni raczą lekce­

w ażyć kobiety, a ja nie jestem  jedną  
z tych, któreby to znosić m iały o- 
cbotą.

— Czy po to wezw ałyśoie mnie 
panie, by dąsać się na mnie?

— Bynajmniej. Chciałam uprzedzić  
pana, że plan nasz u legł zm ianie. Po­
zostaniem y jeszcze kilka dni w  W ie­
dniu.

— Ah, zachęca panie do tego za­
pewne m iłe tow arzystw o pana N... 
W takim razie zm uszony jestem  ży ­
czyć dobrej zabawy, bo moje plany  
zm ienić się nie dadzą. Muszę wracać 
jutro.

— O, p ro szę! N ie krępuj się pan 
wcale z wyjazdem, m ożesz się uważać 
za zw olnionego przezem uie od w szel­
kich wymagań!

— Przyszedłem właśnie z zamia­
rem powiedzenia tegoż samego pani.

— Doprawdy? Trop de bontel — 
zaśmiała się ironicznie i odwróciła 
głow ę odemnie.

Byłem taki w ściekły, że z obawy, 
abym nie pow iedział zbyt w iele, nie 
otworzyłem ust wcale, pożegnałem

Eanie m ilczącym  ukłonem, na który 
ena nawet podobno nie odpowiedzią  

ła, a nazajutrz już byłem  we Lwowie.

(C. d. n.)

chiósko-rosyjskie, znane ze swej dobroci, dobrze naciągające aro- Yi ^1° Cesarskie Congo złr. 2*30
matycs.De, któremi zaskarbiłem  sobie bardzo wiele m ycb Szan. gości, */, „ Imperial Congo „ 4*—
naj lep szyldów ód, że w rok.n sprzedaję za przeszło 20000 zł. herbaty. */* » Okruchów najlepszych złr. 1*40 i 1*80

*/i kilo Monopol złr. 3*—
7» E i-H iog 5*— Wład. Bażant,

Lwów, ul. Halicka 1. 3.
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Nakładem Księgarni katolickiej

Dra WŁAD. M MOW SM)
w Krakowie 

wyszło d r o g ie  w y d a n ie  dzieł

ks. L  Zbyszewskiego
Liceneyjata św. Teologii z Colegium 

Eomanum
l -o  D em okracya katolicka w P o l­

sce, str. 428 w 8-ce, < ena 2 złr. 
50 ct., pocztą o 20 ct. więcej 

i  2-o Prawi*wit«ść i lojalizm  
kryzys m y śli p o lsk iej, str 107 
w 8-ce, cena 1 złr ., pocztą o 
15 ct więcej.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 o i. od '*’vrazn

K OMPLETNE wyprawy knehenne i ar­
tykuły dla urządzeń domowych poleci 

Piotr Obrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry)

C E T E R Y  czystej k rw i, pie-ki po cenie 
12 złr., sobaczki po 9 złr. Zamówię- 

nia do Administracyi Gazety Narodowej 
po d : Seter. 523

OG RO D N IK  żonaty bezdzietny, 36 lat, 
obeznany z w sie:tiem i gałęziami ogro­

dnic wa, z dobremi świadertwami, poszu­
kuje posady zaraz - lub późniei. Łaskawe 
oferty : P. P. poste restante Rawa ruska.

ZESZYTY wedle nowo zatwierdzonego 
p l,n u , oraz wszelkie przybory piśmien­

ne poleca po namiższych eenaih F. Niża- 
łewski, Lwów. Zamówienia z prowinnyi 
odwrotna pocztą. 215

(Przedruk nie będzie płacony).

OBWIESZCZENIE.

J m u f  jarmarA n łonie
w  K rak ow ie .

W dniu 23. września 1897 r. rozpo­
cznie się w Krakowie jesienny pięcio­
dniowy jarm ark na konie szlachetne, 
gospodarskie i włościańskie.

Jarm ark na konie szlachetne odby­
wać się b ę ‘zie w krytej ujeżdżalni pod 
Kapucynami i na placu, a konie znaj­
dą pomieszczenia w tejże ujeżdżalni, 
tudzież w stajniach pryw atnych, do­
mach zajezdnych i hot-laeh,

Dnia 24 września 1897 (piątek) odbę­
dzie się główny jarm ark na konie wło­
ściańskie na placu „Groble".

Magistrat sto), król m. Krakowa
dnia 24. sierpn ia 1897. 2111

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szan. Publiczność, że wystąpiwszy ze spół­
ki handln pod firmą Adam Bratkowski I 
iulian Janowski otworzyłem

Specyalny magazyn naczyn 
i przyborów kuchennych

oraz wszystkich

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PARFGMERYA
ADX YIOLETTES bs FARMĘ

ED. Pli

Rę k a w i c z k i  pi< rze i czyści ulepszo­
nym sposobem (bez woni) H. Galan- 

towski, plac Bernardyński 3, we Lwowie.

Ł ATYYE środki przeciw ciężkim troskom 
w ysda tylko na listowne żądanie bez­

płatnie Adolf Mehr, lwów, Kopernika

PRAKTYKANTA do z.wodu m ecjani- 
cznego przyjmę. Boehnik, Uniwersytet, 

Lwów. 526

Hz ą d c a  l i r  e k o n o m  Kawaler po­
szukuje posady. Wiadomość: N. N. 

poste restante Niżonkowiee. 528

Wmogrona
Duże białe kuracyjne winogrona o-kilowy 
kosz złr. 2'50, Alu.szkatelki stołowe kos/. 
5-ślg, złr. 2’—, gruszki masełka złr. 2 25. 
Y lc to r Reuser, Obst-Export, Bożen, Tlrol,

łylźEMIOYFANE medalami tutki Niemo 
■ i owakiego «<• wszędzie do nabycia.

J k o r  l * a t i l r  Lwów, poleca wszelkie 
• r  1 | i l  i l l l \  in s tr u m e n t*  m u zy -  

o zn o  i eamugrające. Denniki bezpłatnie.

J b r U L l l O l O L
świeży, parą gotowany, prztw . bomy, po 
zniżonych cenach złr. 5 '—, 6 —, 7-50; dla 
chorych z samego dn bin i dzikiego ptac 
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzeżany-

2 0 0 0 potoi ta p e t
, na składzie, taniej niż wszędzie.

S t o r y  płócienkowe na 
wałkach samoczynnych

Panom przedsiębiorcom i b downiczym 
znaczny rabat. Magazyn

A. Krzysztofowicza
L w ó w , plac Halicki I. 2.

Bydio................ Agi Yiolettes de Pannę
issemya oh ttmatek Ant Yiolettes de Parne 
wodo toaletowa.. Ani Yiolettes de Parmę |
Pomada Ati Yiolettes de Parmę I
olejek Im  Viol«ties de Parmę
Puder rjiowy.... Ani Yiolettes de Parne
Kosmetyki Ani Yiolettes de Parmę
37, BouP de Strasbourg-, 37

PEKUJMKRYĘ P1NAUDA
sprzedaje po cenach fabrycznych

S. PIELECKI i S-ka, LWÓW
główny magazyn broni, perfumeryi, rowe­

rów i przyborów uniformowych.

pod w łasna  firm a :

JULIAN JANOWSKI
we Lwowie

przy ulicy Haliokiej 1. 16
(w lokalu dawniej j. Edw. Sclillinsa).

W szczególności zaopatrzyłem magazyn 
mój w obfity za ras wszelkich wyrobów 
blacharskich a mianowicie: naczynia ema 
liewane, bla»zar'e i żelazne z pierwszorzę 
dnych fabryk tudzież samowary rosyjskie 
(z Tuły), uoże stołowe i kuchenne, garni 
tury do umywalni, mebie żelazne, klatki, 
wieńce metalowe iip. Również utrzymuję 
wanny kąpielowe nasiadowe , tusze, klo­
zety pokojowe różnych systemów, bidety, 
ziow ki, szafliki i wiele innych artykułów 
domi wo- gospodarczych , które polecam po 
nader umiarkowanych cenach, a dziękują 
za dotychczasowe wzgiędy, polecam się 
nadal takowym. Z szacunkiem 

2110 J u lia n  Jaraw sk i.

TUTKI„po lo n iA“ TOTKI
R. Heriiczki z Krakowa

pod g w arancyą bez g lic e ryn y z bi 
bułki egipskiej Verge blanche.

W yłączne na Lwów zastępstwo :
„ F O R F C N A “

L w ów , Akademicka 8.
100 szt tutek w opaskach 11 ct., w pu 
pełkach 14 et., 1000 sztuk w opask. 1 zł. 
w pud-łk złr 1-20. Zam ów ienia z pro­
w in c j i 5000 sztuk odsyłam y franeo.

francuski z najsławniej­
szych firm, również

Cognac anstr. B erger Vollr & Comp.
po złr. 2 i 2 50 za flaszkę 

poleca handel

Si. Markiewicza we Lwowie.

Śliwki stołowe
oodzień świeżo rwane, w 5-kilowych ko- 
srąch po 1 złr 80 ct. franco za zaliczką. 
Bom  g y i  B a f la o s o n y , am Pl&ttensee

I T r n  w yleczenie nieza- 
l l l l  |  I  r  K  w odne w dwóch 

W  V I  Iw  I  I  L> 11  godzinach  przez 
użycie G lo bu les S e creta n a  aptekarza
uw ień. nagrodą. Środek nieom ylny. przy­
ję ty  w  szpitalach Paryzkicb. G lo b u la *  
S e c r e t a n  usuw ają wszelkiego gatunku  
robaki u ludzi i zw ierząt domowych.

| | \ I I R p R  Znakom ite  powodzenie GIo- 
U w H H U H . bu le * S e cre ta n  dało  po­
wód do licznych podrabiań, k tórych  cho­
r z y  starannie unikać pow inni.

W e Lw ow ie w a p t  :
P P . M lkoiaacha, W ewlorsldego

i D”  R uckera. *

Aiatorstie przedstawienia
wymagają porządnej i dokładnej oharakte- 
ryzacyi osóc “występujących. Jako fryzjer 
teatru hr. Skarbka we Lwowie, wydosko 
nalony w tym zawodzie, podejmuję się od 
nośnych zamówień tak w miejscu, jak i 
na prowincji ; dostarczam także najlepsze 
pudry, róże i szminki do charakteryzowa­
nia Leichnera, francuskie i angielskie.

Przyjmuję wszelkie roboty fryzjerskie 
i wypożyczam peruki, których zapas mam 
nader wielki.

Ceny bardzo umiarkowane.

Edward Grillmayer,
fryzy er i  perukarz

Lwów, plac Maryackl.

Dra Fryderyka Lengiela
Balsam  brzozowy*
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziur ę znany est od niepamiętnych oza- 
ów jako najznak mitszy środi k piękności; jeżeli jednak 

ten sok wedle przepisu wynalazcy p.zyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej iako bals im , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudów y skutek

Jeżeli wieczorem posmarujemy warz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem to Już nazaiutrz rano odpadają pra­

wie nleznaczno łnpleźe ze sk óry, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Lengiela m ydło benzoesowe, najłagodniejsze 1 najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, lmyslnie przyrządzone, po 50 ot. 1399

Do nabjcia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie n Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Ozemioweaoh u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego Adlera , J. Niesiołowskiego; w
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. _________

m  n D B ? H * n H B O H  . j m n

Fotografiiczny
aparat

„EDISON"

zł 1.80

złr. reOW łaśnie ukazała się 
senzaoyjna nowośó

„EDISON*
fotograficzny minutowy aDarat. Zuptłnie gotowy, włącznie 
z płytami, faroam i, (chemikaliami, latarn ią, papierem itd.

z ł r .  1 8 0
Pizy wysyłce na prowincyę 39 ct. osobno za szkatułkę. 
Uźyoie bardzo łatwe i praktyczne. Przedwstępne wiado­
mości fotograficzne nie potrzebne. Każdy aparat gotowy 

do używania natychmiastowego. Prospekty gratis.

Jedyne źró d ło  do n ab yc ia :

RIX’s photografische Manufactur
Wien, PraterstrassiY Nr. 16.

jstie ale. Towarzystwo Handlowe
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 5

p o 1 e o

Z B O S E A

NAWOZY SZTUCZNE
MASZYNY ROLNICZE

SIKA W K II PRZYBORY POŻARNE 
WĘGIEL KAMIENNY.

Żużle Thomasa po oryginalnej cenie fabrycznej. Niektóre ma­
szyny rolnicze wysprzedajemy na zlecenie odnośnych fabryk  

niżej cen fabrycznych.

F U M IG A T E U R  d -E S P IC  P i KÂÂtCIM̂
W  głównych aptakach. — Skład główny-w P aryżu , 2 0 , .u lica  S<-Lazare.

L. 4 549/97.
B. O g ł o s z e n i e .

2125

Rada miasta Krakowa ogłasza niniejszem konkurs na plany Muzeum techni- 
czno-przemysłowego w Krakowie, które postanowiła zbudować ku pamięci 50-letnich 
rządów cesarza Franciszka Józefa.

Ogólne warunki konkursu są następujące :
1) Do konkursu dopuszcza się jedynie polskich arohltektów, w kraju lub za 

granicą przebywających.
2) Konkurs jest dwustopniowym. Do konkursu I. stopnia mają być przedsta 

wionę tjlko Bzkice budowy w podziałce 1:290, — do konkursu II. stopnia, czyli 
ściślejszego, zupełne proj-kta w podziałce 1 : 100.

3) Nb  konkursie I. stopnia przyzna się antorom trzech względnie najlepszych
szkiców, nagrody w kwotach 600, 500 I 400 złr. Architekci, którzy otrzymali na­
grodę, zostaną przez sąd konkur-owy dopuszczeni do konkursu ściślejszego, na któ- 
rjm przyznane będą 3 równe nagrody p i  1000 złr.

4) Z trzech przedstawionych projektów na konkureie ściślejszym, jury wybie­
rze jeden , który uważać będzie aa najlepszy, a jeżeli uzna t a k o w y  za odpowiedni
do wykonania, poleoi jego autora Radzie miejskiej jako wykonawcę projektu.

5) Koezta budowy nie powinny przekraczać kwoty 250.000 złr.
6) Szkice na I. konkurs ma a być opatrzone tylko godłami; nazwiska auto­

rów znajdować się mają w osobnych kopertach zapieczętowanych, które da przesył­
ki dołączyć należy.

7) Term in nadsyłania szkiców wyznacza się do dnia 15. grudnia 1897 godzi­
n y 12 w południe. Szkice adresowane byc mają do Urzędu budowniotwa miejskiego 
w Krakow ie, który na żądanie dostarczy zgłaszającym się arehitoktom programu 
budowy, szczegółowych warunków konsursu, planów sytuacyjnych i innych dat 
technicznych.

8) Do składu jury zaprosiła Rada miejska WW. P P : Dziekoóskiego Józefa 
z YYarszawy, Hochbergera Juliusza ze Lwowa, Niedzielskiego Juliana z Wiednia, 
Rottera Jaua z Kraków., Sarego Józefa z Krakowa, Stryjeńskiego Tadeusza z Kra- 
kewa, Wdowiszewskiego Jsna z Krakowa.

Kraków, dnia 1. września 1897.
Prezydent miasta : F r i e d l e i n .

^ X < X X X X f U C X a X X X X X X X X X X « ( A

* JAN IHNATttWICZ 8
poleca

n ieza w o d n e , w y p ró b o w a n e  środ k i do w y- J  
w ab ian la  w sze lk ich  p lam  S

We Lwowie w aptekach pp.: Mikola- 
scha, Wewló.skiego , Ruckera, Ehrbara i 
Krzyżanowskiego.

1895 
w łasn ego  

ch o w u
/urodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż, 
białe litr  po 24 ct., czerwone po 26 ct. 
Benedykt H ertl, właściciel dóbr, zamek 

6olltsch przy Gonobitz w Styryi.

gośc iec , k a rc z e , s n rh e  
bo le, Influenzę

koi i  leczy w  zupełności

Sapom enthol
najlepsze nacieranie nsm ierzające

w yro b u  Eugeniusza M atuli, apt. 
w  Radom yślu koło Ta rn o w a . 

Cena 70 ot. za słoik.
Dostać można w aptekach: K. W i­

szniew skiego w  K rak ow ie, ulica 
F loriańska; Ryonizeąro M atuli w  Pod­
górzu , P  M ikolascha we L w ow ie, 
tudzież wprost u Eugeniusza M atuli 
w Radomyśln kolo T-rnowa. 1670

Niezawodny środek
przeciw śniedzi na pszenicy

K a m i e ń ,  s i n y
(Siarczan miedzi)

ja k o te ż

gotową foąjcę w  pikietach 
z przepisem użycia.

Truciznę niezawodną
na m ys zy  polne, kre ty itp.

Cebulę mordką
całą, k rajaną  i przyrządzoną w pu­

szkach z przepisem użycia.

Oliwę do maszyn

Poczuwamy się do obowiązku zwrócić uwagę Szan. Publiczności ,  że w ostatnich czasach zostały wprowadzone do 
haudlu fabrykaty bielizny, mianowicie:

K o ł n i e r z y k i ,  m a n s z e t y  i  k o s z u l e  x  »
wizerunkami . | „ M a WOTJk811 ^»OgOOJ»OOOOeoOQOOOQ«3ex:z wizerunkami

w rozmaitych pozycjach, jako : „sto- 
ob ręcze , lub jako sfinksy drapie- 
mogą Publiczność szukającą uas-.ych 
tjlko ten towar jest naszym fabry- 
nas jedynie zarejestrowaną

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

E m il W einer
WIEK 

I., Balstliorarafiie 8.

i  t. p. i  t. p.
poleca 2017

Musgrave'go 
Hrygina/ne n j e c e
W  iryjskie I __ __

rmszę żądać
n a jle p u e .  * *  k a ta lo y o W .

f^ h r . G a rm tf ,— —
fa b ryk a  pieców ie laznych

Bodenbach a /E .

!!

2059

Alojz; i l u
Lwów, Rynek 38.

markę
ochronną
M. Joss &

Praga VII.

jące  lw y , lw y ze strza łą  w  ła p ie , skaczace przez
żne“, którymi są zaopatrzone. Poujeważ znaki' te omylić 
fabrykatów, przeto rpraszamy o zwróeenie uwagi, że 
katem, który posiada tylko taką, uwidocznioną a dla

M ANDINA usuwa plamy po- et. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flaken . . 25 

A P 8E IN A  wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
orow ych.......................................... 25

A CETIN A  niszczy plamy alka* 
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

BEN ZO LIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ot.
c a ł y ............................................... 80

B R A Z Y L IN A  prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ............................... 08

ETLLIN A  usnwa plamy powsta­
łe Z podłóg, z farb anilino, 
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .  25

JA Y E L IN A  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon.................................... 20

K W ASEK  w lasoczkach używa 
się do czyszczenia palców i  a- 
ramsntu, laseczka . . . .  05

K ORZEŃ  m ydlany  do prania
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonyoh pakieoik 
P® 2 ot- i .................................... 40

MYDEŁKO żółelow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .  26

OD A LIN A  usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .  86

O K SA LIN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawa i krwawe, 
z papisru i  bielizny, flaszka . 26

(jU lL A JA  materje wełniane 1 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . .  . J6

WYSKOK te rp en ty n o w y  usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .  25

Z IE M IA N E K  oczyszcza mats- 
rje białe wełniane z brudu i 
k u r z u ............................................

Nabyć możr we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernika 1. 3, nlioa Halicka 1, 11.

W Krakcwie Sukiennice 1. 20. — W Cierniowoaoh 
Kynek 1. 9. 81

S p r z e d a ż ą  p o j e d y n c z ą  n i e  z a j m u j e m y  » Ię .
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o. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego
kupuje i sp rzed a je

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie d ziennym , nie licząc żadnej prov,Tizyi. 2

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

Na sprzedaż.
1. Majątek z ie m sk i, powiat rzeszowski, 574 morgów obsz&ru 

z tego 254 m. roli, 320 m. la su , budynki w dobrym stanie, gorzel­
nia, inwentarz żywy 50 sztuk; cena 82.000 zł. dług bankowy 34.000.

Majątki z iem sk ie  w powiecie zbarazkim na drodze murowanej 
krajowej z Tarnopola do Zbaraża, 12 kilometrów od Tarnopola:

1) 1160 m. 832 sążni, z tego 638 m. roli, 300 m. lasu, 114 m. 
stawów; suchych dochodów 3000 złr.; cena 250.000 złr., dług hipo­
teczny 64.000 (Bank austro-węgierski).

2) obszaru 339 morgów 827 sążni, z tego 281 m. 20 sążni roli, 
10 m. 296 sążni ogrodów, 38 m. lasu; cena 80.000 złr., dług hipote­
czny 30.000 złr. (Bank austro-węgierski)

Majątek ziem ski, powiat Stanisławów, 1/t mili od stacji kolejo­
wej Jezupol, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ornej ziemi, 70 m. lasu- 
budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, młyn o" 2 ka­
mieniach ze stawem , inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztnk. Cena 
80.000 złr., dług hipoteczny 29.000 złr.

Majątek z iem sk i, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
300 m. roli, 1000 m. lasu (podzielony na 80 sekcyi) przynoszącego 
rocznego dochodu 6500 zł.; dom mieszkalny w pałacowym stylu mu­
rowany o 15 pokojach, kryty blachą,! budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie, park itd. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 75.000 zł.

B ealność pod Lwowem, zaraz za rogatką, 15 minut jazdy z ryn­
ku, dom murowany o 8 pokojach, stajnia murowana na 4 konie i 5 
krów, budynki gospodarcze, dwie chałupy z ogródkiem »/* m., 8 m. 
ogrodu, z tego 2 m. sadu, 10 m. gruntu; obciążona długami hipo­
tecznymi do wysokości 13.600 złr.; cena 26.000 złr.

Bliższych wyjaśnień udziela kancelarya adwokacka Dr. W. Ba- 
ła b a n a  i A. Y o g la , ulica Kopernika 1. 7 we Lwowie.

Oli*? do maszyn

Perchtoldsdorfskie Preparaty s igieł sosnowych
W całych N iem czech rozpowszechnione i przez obfitość zawierających o lejk ów , ży w icy  i o rgan iczn ych  k w a só w  nadzwyczaj skutecznie działające przetwory 

igliwiowe, znajdują obecnie i u nas powszechne zastosowanie i bywają przez p o w a g i lek a rsk ie  polecane. Niżej podpisany urządził we W iedniu,! I., A d lergasee  3 , 
skład chlubnie znanych i premiowanych wyrobów pierwszego austryackiogo Zakładu kuracyjnego i poleca:

a mianowicie:
mineralną galicyjską i kanbazką, 
rzepakową odkw aszoną, oliwko­

wą włoską i dalmatyńską,

Oleje cylindrowe,
Oleje zgęszczone itp.

poleoa
po najtańszych  cenach

WOLF CZOIF
i M  farb, p ł o s t ó w  i m aterjalów

Lwów, Zółbtewsba 1. 2.
Firm a założona w r. 1843.

o woni leśnej do d esfn fek cy l, do ozonowania i podwyższenia obfitości kwasorodu w pomieszkaniaoh i w  poko­
jach chorych osób. Cena 80 ct.

Schutz-Markł.

P c T ó ł u / A C l f  t n liu /I A tA I A  f i l # c ł t * o  I t a n i p U u f l /  jako dodatek do kąpieli przeciw gośćcowi, reumatyzmowi, słabościom nerwowym, choro-
r i  . w u r y  l y i l W I U W U  C K M l d M  K q |J I C L W y 9 bom kobiecym i  dla rekonwalescentów. Cena 60 ct. i 1 zł.

Przetwory igliwiowe olejek, dla In halaoyl przy ohorobaoh gard ła , k rtan i i  p ła c . Cena 50 ct. i  1 zł,

Przetwory igliwiowe spirytus,
P l* 7 p ł |a / n t * i |  i n l i u / i f t U f O  m ó d l i n  f r 1'  I P I I c I ł t )  sp ecya ln y  środek przy renm&tyzmle, gośćcu, bolach nerwowych, zn u żen ia , przewyższa wszy-

Ł tH W U  y  l y i  W l U W t J  W I l d l - U  8tkie dotychczas używane p ły n y  dla bioyklistów i turystów, poleca się. Cena 1 zł.

Przetwory igliwiowe mydło pachnące i desinfekcyjne, nadaje gładkość i delikatność skórze, cena 35 ot.

Przetwory igliwiowe krem do rąk i masowania 3 ot̂ oibidl7sTutc^ przeB obfitośó olejku 80'
Główny skład: Wiedeń, 1. Adlerg*asse 5, Ł. v. Battistig.

P i f O M p e l A t y -  f r a n l s o  JL ^ r n t i a .
fGaTief“ fh®d5iej:wowa w aptece pod „Węgierską koroną“ Jakóba Piepesa, plac Beri

II

Sehuti-IMi-k*

S k ła d y  we L w ow ie w  d rogueryae lt p p .: 
L a n g a  Si P ila rsk ie g o  I J a k ó b a  R eehena.

"Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z  drukarni i litografii Pilleia i Spółki.


